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Po luizycie
L  Korabielnikowej

j •

wprowadziliśmy 
w brygadach

s z k « le n ie  M w o d o w e
Na wezwanie kol. Tomaszewskiej z Łódzkich Zakładów Przem. Odzieżowego odpowia­

damy bardzo chętnie — pisze do redakcji kol. Zimmerman z Szewskiej Spółdzielni Pra­
cy im. Olgina we Wrocławiu.

m i t  „

Trzeba przestrzegać Sta­
tut przy wykluczaniu 
z organizacji — str. S.

Haniebne zarządzenia a- 
| merykańskiego pachoł 

ka nie zastraszą bo- 
! jowników o pokój 1 de 

tnokrację — str. 4.

| Klęska mister Clarka — 

str. 4.

Sztandar
m ło d y c h

m u M z

P rzyjazd Lidii Korabielnikowej do Wroc­
ławia i jej wizyta w naszej spółdzielni 
pozwoliły nam na znaczne usprawnienie 

naszej pracy. Wprawdzie warunki pracy u 
nas różnią się bardzo od wielkiej moskiew­
skiej fabryki „Komuna Paryska", ale łow. 
L. Korabielnikowa dala nam wiele cennych 
wskazówek, przystosowanych do naszych mo­
żliwości.

W prowadzenie kom pleksow ej oszczędności 
n ie  by ło  u nas ła tw e  Nie by ło  p ro d u kc ji taś­
m ow ej M łodzież była rozrzucona po różnych 
brygadach.

M im o tych trudności p rzys tąp iliśm y do 
zorganizowania współzawodnictwa w kom ­
pleksow ym  oszczędzaniu Zorganizow aliśm y 
brygadę m łodzieżową rękaw iczn ików . B ry - 
gadzistką została kol. Tutodziecka. Osiągnięte 
przez brygadę oszczędności pozw o liły  na prze­
pracowanie trzech dni bez pobierania kor­
donku z magazynu. W ciągu trzech dni wy­
kończono 297 par rękawiczek, osiągając 130 
proc. normy.

Osiągnięciem ty m  prze łam a liśm y niechęć 
starszych fachowców do a k c ji i wciągnęliśmy 
ich do współudziału w kompleksowym osz­
czędzania.

Po pewnym czasie brygada nasza postano­
wiła obniżyć norm ę zużycia kordonku  z 
0,001 g do 0,00085 g na jedną parę rę k a w i­
czek. Obniżka ta dała dla całego w arszta tu 
w ciągu trzech ostatnich miesięcy 112.900 m 
kordonku oszczędności.

Ponadto brygadzista N o w ick i postanow ił 
w edług wskazówek tow. K o ra b ie ln iko w e j 
szkolić każdego członka brygady tak , aby 
um ia ł prow adzić dwa procesy p rodukc ji.

Z organ izow a liśm y kom pleksowe oszczędza­
nie rów n ież w brygadzie g a la n te ry jn e j przy 
w yrob ie  portm onetek

Chcielibyśmy wiedzieć jak rozwija się ruch 
korabielnikowców w Państwowej Fabryce 
Obuwia w Radomiu i Krawieckiej Spółdziel­
ni Pracy im. M  Buczka w Bytomiu.

Zarządzenie Pleyena pisane jest po francusku ale jego wymowa to głos Ameryki

Domagamy się natychmiastowego odwołania 
faszystowskiej decyzji rzędu francuskiego!

WIELKI WIEC PROTESTACYJNY W  WARSZAWIE
31.1.51 ludność stolicy manifestowała swą braterską solidarność z ludem francuskim i ostro potępiła reakcyjne zarządzenie 

rządu Pleyena — Mocha, zakazujące działalności na terenie Francji trzem potężnym międzynarodowym organizacjom de­
m okra tycznym .

Olbrzymia aula Politechniki Warszawskiej wypełniła się około 4,5 tys. robotników, kobiet i młodzieży, przybyłych na wiec 
protestacyjny.

Prosimy korabielnikoiucórn z Pańslm 
Fabryki Obumia w  Radomiu i Kramieckiej 
Spółdzielni Pracy im. M. Buczka m Bytomiu, 
aby na mezruanie kol. Zimmerman odpo­
wiedzieli na łamach „Sztandaru Młodych“, 
jak rozmija się u nich ruch kompleksomego 
oszczędzania tu ciągu ostatnich 3 miesięcy.

Władze szwajcarskie
nie zezwalają
na, odbycie sesji

Światowej 
Rady Pokoju

w Genewie
Władze federalne w Szwajca­

r ii odmówiły zgody na odbycie 
w  Genewie w lutym br. sesji 
Światowej Rady Pokoju.

Sekretariat Szwajcarskiego Ko 
ir.itetu Obrońców Pokoju w o- 
głoszonym komunikacie potępia 
decyzję władz federalnych. De­
cyzja ta — stwierdza komuni­
kat — jest z gruntu sprzeczna 
z wieloletnią tradycją, w myśl 
której Szwajcaria, a zwłaszcza 
Genewa, była miejscem spot­
kań międzynarodowych.

u  c ią g u  doby
DO WARSZAWY PRZYBYŁA...

... delegacja M in is te rs tw a  Poczt I Te 
leg ra fów  NRD, w celu przeprowadze­
n ia  rozm ów, m ających na celu ustalę 
n t-  zasad współpracy m iędzy Polską t 
NRD na odcinku poczt I te legrafów .

PODCZAS U R O iZY S TO S C l...
zakończenia odbudowy zniszczone­

go w czasie w ojny pieca hutniczego w 
P iom bino (W łochy), robotn icy sta low n i 
na znak protestu przeciw  m arshalliza- 
cfi W ioch I agresywnej polityce rządu 
— w c h w ili p rzybycia  o fic ja lnych  gości, 
opuścili dem onstracyjn ie  fabrykę, uda­
jąc się na wlec pokojowy.

F IL M  POLSKI „C ZAR C I ŻLEB...
wchodzi I lutego na ekrany Pa 

r y ia  [lustrow ane pisma francuskie za 
m ieszczają to togra fle  z film u

ZNANY KOLABORANT...
... p ik. Hasselman został m ianowany 

w w yniku  nacisku gen. Eisenhowera 
na rząd H o land ii, szefem sztabu a-m ii 
holenderskie j. P ik. Hasselman jest 
znany ze swej w spółpracy i  h if le rcw  
eami w czasie okupacji. Na znak pro ­
testu 16 oficerów holenderskiego szta 
bu generalnego podało się do dym is ji.

V IE TN A M S K A  AR M IA  LUD O W A—
... rozgrom iła  w okresie od 13 — 1 

bm. 4 bata liony arm ii n ieprzyjacie l 
skie], W walkach w re jon ie  Bai-szu 
W in ¡en. B ak-lang l Bak-nin  n iep rzy ja ­
ciel s trac ił 1 930 zabitych oraz 750 żo ł­
n ierzy wziętych do n iew oli.

1.000 KOLEJARZA ARGENTYŃSKICH...
którzy w zię li udzia ł w stra jku, do­

m agając się spełnienia swych żądań, 
aresztowały władze argentyńskie. Wla 
dze zw o ln iły  z pracy przeszło 4 tys 
s tra jku jących. Aresztowani kolejarze ma 
ja s taną i przed sHdem wojennym.

W im ie n iu  około 4,5 m iliona  
zw iązkow ców  po lsk ich przemó 
w i ł  do zebranych przew. CRZZ 
Wiktor Klosiewicz.

„M y lą  się faszyści, jeże li przy 
puszczają, że uda im  się zerwać 
sojusz p ro le ta ria tu  francu sk ie ­
go z p ro le ta ria tem  innych  k ra ­
jó w  i  że zdoła ją przygotow ać 
g ru n t pod lik w id a c ję  CGT i 
zd ław ien ie  francuskiego ruchu 
robotniczego —  pow iedz ia ł m. 
in  mówca.

N ikczem ny dekre t rządu Pie- 
vena p rzec iw ko  SFZZ jes t u k o ­
ronow aniem  oddawnr. ju ż  orga­
nizowanego przez im peria lizm  

- spisku przeciw ko św ia tow e j je ­
dności zw iązków  zaw.

P róby im p eria lis tycznych  sp i­
skowców rozb ic ia  SFZZ zakoń­
czyły się fiask iem . W ogniu wal 
ki wzrosła ona liczebnie i spo­
tęgowała się je j aktywność or­
ganizacyjna i siła bojowa, anto 
cniła się jako jedno z najważ­
niejszych ogniw światowego o- 
bozu pokoju.

Wydając zarządzenia przeciw 
ko SFZZ rząd Plevena wykonał 
przede wszystkim wolę sztabu 
zbrodniczych organizatorów trze 
ciej wojny światowej.

Dekret rządu Pleven« prze­
ciwko SFZZ jest wyrazem a-

Inicjatywę rzącju NRD, którą 
cdrzucił Adenauer — stwierdza 
odezwa — poparł cały 
naród niemiecki, który pra­
gnie porozumienia między Niem­
cami ze Wschodu I Zacho­
du i uważa, że szybkie przy - 
wrócenie jedności ojczyzny mo­
że zapobiec śmiertelnemu nie­
bezpieczeństwu, jakie grozi na­
rodowi niemieckiemu w związku 
z remilitaryzacją i przygotowa - 
uiami wojennymi.

K ie ru ją c  się wolą narodu nie­
m ieckiego Izba Ludowa NRD 
zwraca się do parlamentu Fede­
ralnej Republiki Niemieckiej z 
propozycją wspólnego utworze­
nia Ogólnoniemieckiej Rady U - 
stawodawczej, aby osiągnąć po­
rozumienie we wszystkich spra-

W celu zapewnienia pokoju i zjednoczenia Niemiec
Izba Ludowa NRD w zyw a p arlam en t N iem iec Zach.

w s p ó a n e g o  utw®r&&nm
O gólnon iem ieckie j Rady U staw od aw cze j

wanturnictwa i słabości całego 
obozu podżegaczy wojennych
Faszystowskie zarządzenia i  re ­
presje n iew ie le  jednak pomogą 
organ izatorom  w o jny . Ś w ia to ­
wy ruch  obrońców pokoju — 
którego niepokonaną tw ie rdzą  
jes t ZSRR — dysponuje ogrom ­
n y m i siłam i. Jednoczy on dzi­
siaj setki milionów ludzi, któ­
rzy postawili sebie za cel uwol 
nienie ludzkości od T o ź b y  trze 
ciej wojny światowej.

W yraża jąc swe oburzenie na 
zarządzenia rządu P levena, skie­
row ane p rzeciw ko SFZZ i  in nym  
m iędzynarodow ym  organ iza­
cjom , lud pracujący W arszawy 
odpowiada na atak imperiali­
stów wzmożoną pracą nad rea ­
lizacją Planu 6-letniego.

W ola i w a lka  setek m ilio n ó w  
lu dz i pracy przekreśli plany im ­
perialistycznych podżegaczy wo­
jennych. P olsk ie  masy pracujące 
przesyła ją  SFZZ, SFM D i  S D FK  
swe gorące pozdrow ienie i  za­
pew n ien ie o swej ścisłej sa lida r- 
ności i  łączności“ .

*
„K o b ie ty  W arszawy, ro b o tn i­

ce, pracownice, żony i  m a tk i!  — 
zwraca się do zebranych następ­
na m ów czyni, w iceprzew . ZG 
Ligi K o b ie t — Wasilkowska. — 
Zarządzenie rządu Plevena pi­
sane jest po francuska, ale jego 
wymowa to nie glos ludu Fran­

cji, to glos Ameryki. To ten sam 
głos, który towarzyszy hukom 
bomb zrzucanych na bezbronne 
kobiety i dzieci Phcnianu i Seu­
lu. To ten sam glos, który sły­
szymy w salwach karabino­
wych, rozstrzeliwujących robot­
ników włoskich za demonstra­
cje przeciwko „generałowi woj­
ny" Eisenhowerowi. To ten sam 
głos, który judzi i podżega na­
ród niemiecki przeciw nowej 
Polsce“.

W  im ien iu  2,5 m ilion ow e j o r­
ganizacji kob ie t po lskich Z. W a- 
s ilkow ska składa ostry  protest 
p rzeciw ko tym  skandalicznym  
zarządzeniom.

*
P rzedstaw ic ie l m łodzieży pol­

sk ie j, sekretarz ZG ZMP- — No- 
wocień wśród serdecznych o- 
krzyków p rzy jaźn i dla m łodzie­
ży francu sk ie j m ów i: „Francja 
Maurice Thoreza, Francja boha­
terskiej Raymondc Dien, Henri 
Martin, Francja bohaterskiej 
Partii Komunistycznej — partii 
rozstrzelanych, ta Francja jest 
z nami i nie ma nic wspólnego 
z Mochami i Plevenami, pachoł­
kami dolara, ta Francja coraz 
silniej dochodzi do głosu i ona 
ostatecznie zwycięży. Wszyscy 
pam ię tam y słowa Thoreza, że 
lud Francji nigdy, przenigdy 
nie wystąpi przeciwko ZSRR i 
krajom demokracji ludowej.

Szkolenie partyjne w Nowej fiucie

Na wtorkowym posiedzenia Izby Ludowej NRD wszystkie 
frakcje polityczne achwaliły wspólną odezwę do Bundestagu 
(parlament) w Bonn w sprawie urzeczywistnienia propozycji rzą 
du NRD o utworzeniu Ogólnoniemieckiej Rady Ustawodawczej.

wach, które należy rozstrzygnąć
celem zapewnienia pokoju I 
zjednoczenia Niemiec. Izba Lu­
dowa wyraża gotowość prowa­
dzenia rozmów w duchu uczci - 
wego zrozumienia wzajemnego 
oraz przedyskutowania również 
takich problemów, które dr A - 
denauer wymienił w swym o- 
świadczeniu z 15 bm.

M. in. przedstawiciele NRD w  
Ogólnoniemieckiej Radzie Usta­
wodawczej upoważnieni będą 
do przeprowadzenia rozmów w 
sprawie warunków zjednocze­
nia Niemiec oraz do omówie­
nia zagadnienia obrony praw 
człowieka i utrzymania pokoju. 
Propozycja przewiduje, że prze­
prowadzone będą rozmowy w 
sprawie zmian i rozciągnięcia

mocy obowiązującej Ustawy o 
Obronie Pokoju na teren całych
Niemiec;

Rozmowy obejmą również za­
gadnienia liczebności, uzbro­
jenia i rozmieszczenia policji na 
terenie całych Niemiec oraz 
opracowanie wspólnego oświad­
czenia, przewidującego zakaz 
rcmilitaryzacji i tworzenia nie­
mieckich formacji wojskowych. 
Omówione zostaną warunki 
przeprowadzenia w całych Niem 
czech wolnych, powszechnych, 
równych, tajnych i bezpośred­
nich wyborów. 1

Izba Ludowa NRD proponu­
je, aby oba parlamenty wyzna­
czyły równą liczbę przedstawi­
cieli, którzy w jak najszybszym 
czasie mogliby przystąpić do roz 
mów w Berlinie. Termin spot­
kania tych przedstawicieli będą 
mogli ustalić przewodniczący o- 
obu parlamentów.

„M łodzież polska, aby dopo­
móc walczącemu lu do w i F ra n c ji 
i  walczącym  ludom  w k ra jach  
kap ita lis tycznych  — oświadcza 
z mocą sekretarz ZG Z M P  — 
z jeszcze większym samozapar­
ciem realizować będzie porywa­
jące zadania Planu 6-letniego, 
walczyć z wrogami naszej ludo­
wej ojczyzny. W alczy ona w  te j 
świadomości, że wzm acnia jąc o- 
bóz poko ju  pomnaża zdolność 
obronną naszej, m iłu ją ce j pokój, 
o jczyzny“ .

*
Na zakończenie w iecu zebrani 

jednom yśln ie  p rz y jm u ją  rezo lu ­
cję, w  k tó re j czytam y m. in .:

Zarządzenie wydane w cza­
sie pobytu  w  Paryżu szefa w o j­
skowego P aktu  A tlan tyck ieg o  
gen. E isenhowera, stanow i jesz­
cze jeden k ro k  im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsk ich  i  ich francuskich  
lo ka jó w  z rządu P levena—M o­
cha w  k ie ru n k u  przygotow ania 
trzec ie j w o jn y  św iatow ej.

Zakazując dzia ła lności SFZZ 
rząd P levena— Mocha w ystępu­
je  p rzec iw ko  najpotężniejszej 
□a świccie organizacji związko­
w e j, skupiającej 75 m ilion ów  
członków wszystkich narodowoś 
ci, uznanej i współpracującej z 
ONZ.

Zakazując działalności SDFK 
rząd Plevena występuje prze -  
ciwko 100 milionom kobiet róż­
nych ras i przekonań, które po­
stawiły sobie za cel, aby ich oj­
cowie i bracia, mężowie i syno­
wie nigdy ju t nie byli mięsem 
armacuuu w rękach podpalaczy 
świata.

Zakazując działalności SFMD, 
która zjednoczyła przeszło 70 mi 
lionów młodzieży w 75 krajach 
świata — rząd Plevena — Mo­
cha występuje przeciwko mię -  
dzynarodowej organizacji, która 
walczy o to, aby młodzi wszyst­
kich krajów współpracowali ze

sobą nad budową nowego życia, 
aby młodzież całego świata I 
młodsze pokolenia już nigdy nie 
ginęły na polach bitew w imię 
interesów garstki zbrodniarzy 
wojennych.

M y. k tórzy  rea lizu jem y w  
swoim k ra ju , w codziennym  tru 
dzie p lany budow nictw a poko­
jowego. gorąco pozdrawiamy 
lud F ranc ji, mężnie staw ia jący 
czoło know aniom  podżegaczy 
wojennych i wyrażamy przeko­
nanie. że żadne machinacje im -  
periaiistycznych agentów nie 
zakłócą naszej prawdziwej przy 
łaźni z francuskimi bojownika­
mi o pokój.

Domagamy się natychmiast*-  
wego odwołania decyzji rządu 
francuskiego w sprawie zakaza­
nia działalności trzech wielkich 
międzynarodowych organizacji 
demokratycznych.

❖
W całe j Polsce wzmaga się f» - 

la pro testów  przeciw ko reak­
cyjnem u dekre tow i rządu Ple­
yena. M. in. ZG Zw. Zaw. Praa. 
Pr2cm. Włókien liczego RP. Zw. 
Zaw. Rob. i Prac. Rolnych RP 
oraz ZG Zw. Zaw. Prac. Gospo­
darki Komunalnej RP wystoso­
w a ły  depesze pro testacyjne na 
ręce prezydenta F ra n c ji Aurio- 
Ia, domagając sie odwołania fa­
szystowskich zarządzeń.

*
Masy pracujące całego świata 

w dalszym ciągu protestują prze 
ciwko dekretowi rządu fran­
cuskiego, wymierzonemu prze­
ciwko 3 wielkim organizacjom 
międzynarodowym,

M. in. protesty złożyły Zw. 
Zaw. Pakistanu, KC Związku 
Młodzieży Pracującej Alh inii. 
Włoska Generalna Konfederacja 
Pracy, Wszechchińska Federa­
cja Młodzieży Demokratycznej, 
KC Ligi Nowej Demokratycznej 
Młodzieży Chin, Wszechchińska 
Federacja Studentów, Konfede­
racja Robotników Vietnamn, 
Unia Kobiet Vietnamskich oraz 
Federacja Młodzieży Vietnam- 
skiej.

!

Wraz ze zwycięstwem nad hordami 
imperialistów amerykańskich j 

lud koreański osiągnie wolność! 
i sprawiedliwy usirój

Zajęcia kursu I I  stopnia szkolenia partyjnego członków Pod­
stawowej Organizacji Partyjnej pracowników SPB w Nowej 
Hucie. Zajęcia prowadzi tow. Julian Siekliński.

Foto-AR, fo t Z. Wdowińsld mówi Józef Siga lin
Stany Zjednoczone  

usitujq zw iqzać O N Z  
ze swoimi wojennym i p ianam i

-  stwierdza delegat Polski w ONZ
Na porannym posiedzeniu 30 bm. Komisja Polityczna Zgro­

madzenia Ogólnego ONZ wznowiła dyskusję nad kwestią ko­
reańską.
Delegat po lsk i d r  Suchy p ro ­

ponował odroczenie obrad do 
dn ia następnego — w  oczekiwa 
n iu  na o trzym an ie  przez dele­
gację polską in s tru k c ji od swe­
go rządu w  spraw ie stanow iska 
wobec zrew idowanego p ro je k tu  
g rupy 12 -ań s tw , k tó ry  to  p ro ­
je k t został przedstaw iony K o­
m is ji dopiero 29.1. P rzedstaw i­
cie l ZSRR i  przedstaw ic ie l Cze 
chosłow acji -pa rli tę  propozy­
cję. Jednakże większość K o m i­
s ji w  m yś l poleceń delegacji a- 
m erykańsk ie j odrzuc iła  w n io ­
sek po lski. 3

D r Suchy podkreś lił, że n igdy 
jeszcze nie  zdarzyło się w  ONZ, 
by odrzucot.a została prośba je ­
dnego z członków  O NZ o je d ­
nodniowe odroczenie obrad, mo 
tyw ow ana b rak iem  in s tru k c ji.

M ówca podkreś lił, że z wystą 
pień delegata U SA widoczna 
jest chęć związania ONZ z ce­
lami wojennymi U S A  Co się ty  
czy rezo luc ji am erykańsk ie j, o- 
m aw iane j przez Kom . P o litycz ­
ną. to zmierza ona wyraźnie do
___________£__________

Na 2-gie stronie dsissejszego numeru 
zomieszetamy przemówienie 

Przewodniczącego Zarządu Głównego ZMP 
Iow. M A T W I N A  

wygłoszone na Naradzie 
Aktywu Wiejskiego w dniu 28 stycznia br.

rozszerzenia woj.iy na Dale­
kim Wschodzie,

D r Suchy w ezw ał cz łonków  
Kom. P olityczne j, aby nie ule­
gali presji amerykańskiej i wy­
stąpili przeciwko rrojektowi 
USA.

Pod brotafitym
naciskiem USA
mechaniczna większość ONZ 

przyjęła rezolucję . 
amerykańską

Po w znow ien iu  obrad K o m is ji 
P o lityczne j Zgrom adzenia O gól­
nego O NZ odbyło  się głosowa - 
nie, w  w y n ik u  którego odrzuco­
ne zostały kolejno poszczególne 
punkty rezolucji 12 krajów arab 
skich i azjatyckich proponu ją  -  
cej zwołan ie k o n fe re n c ji 7 k ra ­
jó w  z udzia łem  C h in  Ludow ych, 
na k tó re j om ówione b y ły b y  spo 
soby pokojowego rozstrzygnięcia 
sprawy K ore i.

Następnie mechaniczną w ię k ­
szością głosów państw, uzależ -  
n ionych od USA, w  w y n ik u  
trw a jącego od dłuższego czasu 
nacisku USA, p rzy ję ta  została 
rezo lucja am erykańska w  spra 
w ie  „uznan ia  Ch in za agresora". 
Za rezo luc ją  pad ły 44 głosy 
przeciw ko 7 przy 7 w s trz y ­
m ujących się od głosowania.

Przeciwko rezolucji amery - 
kańskiej głosowały: Zw. Radziec 
ki, USRR, BSRR, Polska, Cze­
chosłowacja, Indie i Burma.

Zniesienie tymczasowości
adm in is trac ji kościelnej na Z iem iach Zach.
- l o  cios w rewizjonistów niemieckich

Decyzję rządu z uznaniem wita całe społeczeństwo na tysiącach zebroń
W dalszym ciągu odbywają się w całym kraju zebrania, na których robotnicy, chłopi, inte­

ligencja pracująca, księża - działacze katoliccy podkreślają, że zniesienie stanu tymczasowości 
administracji kościelnej na Ziemiach Zach. przyczyni się do umocnienia frontu pokoju.

in i architekt

•-Na masowych zebraniach 
w  gromadzkich w woj. szcze­
cińskim podejmowano rezolu­
cje, które podkreślają, że usta­
nowienie stałej administracji ko 
ścielnej na Ziemiach Zach. wy 
mierzone jest w szowinistów i 
rewizjonistów niemieckich, a jed 
nocześnie decyzja ta jeszcze bar 
dziej pogłębi przyjazne, są­
siedzkie stosunki między naro­
dem polskim a NRD.

a  C h łop i w  województwie 
”  łódzkim, lubelskim, bydgo­
sk im  wyrażają radość z decyzji 
Rządu Ludowego. Małorolny 
chłop spod Rypina w o j. bydgo­
skie powiedział: „Podżegaczom 
wojennym i Watykanowi nie u- 
dadzą się próby skłócenia naro­
du polskiego z miłującymi po­
kój masami pracującymi Nie­
miec".

Księża i działacze katoliccy 
składają oświadczenia, w któ­
rych wyrażają głęboką 
wdzięczność Rządowi Ludowe­
mu za zniesienie tymczasowo­
ści w administracji kościel­
nej na Ziemiach Zachodnich.

Zakonnik — jezuita O. A. Ku- 
smierz w oświadczeniu swym  
stw ierdza: „S zkod liw e  dla Pol­
ski u trzym an ie  tym czasowej ad­
m in is tra c ji koście lnej pomaga­
ło wrogom naszej Ojczyzny, od­
wetowcom i rewizjonistom nie­
mieckim, którzy się wysługują 
swym anglo-amerykańskim pa­
nom. M y walczymy o pokój. 
Dlatego też wytyczenie stałej

gran icy  na Odrze i  Nysie, ja k  
rów n ież zniesienie tym czasowo­
ści a d m in is tra c ji koście lne j na 
Z iem iach Zachodnich jest wiel­
kim krokiem naprzód w umoc-

nieniu światowego obozu poko­
ju. Ż yw ię  nadzieję, że E pisko­
pa t P o lsk i zrozum ie to  i uzna 
po lską rac ję  stanu za dobro n a j­
wyższe.“

Idea walki n pokój powinna jednocz} ć 
wysiłki marksistów i katolików 

-  oświadczają inieSe’ 'iści katoliccy 
na konferencji w Warszawie

30. L br. obradowała w 
Warszawie Krajowa Konferen 
cja Komisji Intelektualistów 
Katolickich przy Polskim Ko­
mitecie Obrońców Pokoju. Bra 
ło w niej udział kilkudziesię - 
ciu księży i szereg świeckich 
działaczy katolickich.

Zabierając głos w dyskusji ks. 
prof. Eugeniusz Dąbrowski po - 
wiedział m. in.: „W stosunku do 
zagospodarowania i zespolenia 
z macierzą Ziem Zachodnich nie 
ma polityki komunistycznej czy 
katolickiej, jest tyiko jedna po 
lityka — polska. I jeżeli ktoś li 
czy na jakieś rozdźwięki w tej 
sprawie, dozna pełnego rozcza­
rowania. Nie zamierzamy jed - 
nak być tylko biernymi obser­
watorami i przeciwstawiamy się 
całą siłą i wszelkimi będącymi 
w naszej dyspozycji sposobami 
szkodliwej polityce części nie -  
mieckiego k iera

Konferencja przyjęła wytycz­
ne, w których m. in. podkreślo­
no:

:
a  że Idea okoju, realizowana 
*  przez światowy ruch obroń 
ców pokoju ma charakter nad - 
rzędny i że powinna jednoczyć 
wysiłki marksistów i katolików
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i
a  że duchowieństwo katolickie f  
w  i świeccy katolicy przez * 
swój udział w ruchu pokoju 
wonni dać bezwzględną odpo - f  
wiedź inspirowanym przez rzą­
dy anglosaskie niemieckim za - 
kusom rewi zj oni stycznym oraz 
że stanowczym głosem swoim 
winni przywołać do porządku 
tych katolików niemieckich, któ 
rzy nadużywają rciigii do celów 
odwetowych;

4» wyrażono aprobatę dla o - 
®  statniego posunięcia Rządn 
w sprawie stabilizacji stosnn - 
ków kościelnych na Ziemiach 
Odzyskanych.
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Wiekami całymi twórcza myfl narodu kształtuje oblicze 
miasta — jego tradycję, jego piękno Pokolenia robotników 
budowlanych, architektów, inżynierów rzemieślników, tech­
ników, trudem swoim dźwigają mury miast — mieszkania, 
fabryki, szkoły, świątynie, szpitale ratusze place i ulice Któż 
więc, jeśli nie oni — budowniczowie miast — najboleśniej 
odczuwają zniszczenie dzieła ich mózgów ł rak? Nasze pol­
skie, a zwłaszcza warszawskie doświadczenia w tym wzgie-' 
dzie każą nam szczególnie osti. -ngować na zbrodnie popeł­
nione nad miastami bohaterskiej orei i ich ludnością. My, 
zburzenie Wondżu, Phenianu Seulu nie tylko czujemy, rozu­
miemy, widzimy nieomal i oceniamy — my je PRZEŻYWA­
MY. Ale tak nas już życie nauczyło, że widząc zniszczenia w i­
dzimy jednocześnie perspektywę ich odbudowy; i wiemy, że 
w warunkach ustroju demokracji ludowej jest to perspekty­
wa bdbudowy burzliwej, rewolucyjnej, szybkiej i pięknej.
O tę perpektywę walczy dziś wspaniały lud koreański Wraz 
ze zwycięstwem nad zdziczałymi hordami imperialistów ame- i1 
rykańskich lud ten niewątpliwie osiągnie i wolność i spra- f  
wiedliwy ustrój społeczny i perspektywę szybkiej odbudowy 
swoich sttu-ych, pięknych miast.

My, budowniczowie Warszawy, z całego serca pragniemy, 
aby nasi bracia koreańscy którzy już przystępują do odbtt- 
dowy swoich miast rodzinnych, przesyceni byli tak jak my 
w styczniu 1945 roku — niezłomną wiarą że wola całego na­
rodu koreańskiego dźwignie z ruin zburzone miasta Korei, 
te wyrosną jeszcze piękniejsze niż były. te nie ma na i  tniecie 
takiej siły. która potrafi zniszczyć miłość wolnych ludzi dla 
ich miast rodzinnych, narodowej kultury i tradycji.

Wydawałoby się celowe, aby w dobie, gdy nosiciele tak 
zwanej „kultury zachodniej“ ścierają z oblicza ziemi wspa­
niałe miasta, gdy przygotowują sie gorączkowo dc zagłady 
dorobku wielowiekowej kultury ludzkiej skoncentrowanej 
ta miastach i osiedlach, aby zjechali sie (może właśnie w W ar­
szawie?) architekci i budowniczowie Seulu Phenianu Won­
dżu 4 Szanghaju, Mińska. Kijowa, Stalingradu, Leningradu 
Warszawy, Coventry, Oradour, Rotterdamu i Lidie t tych 
wszystkich miast angielskich, francuskich niemieckich włos 
kich, japońskich i innych, które padły ofiarą rozpętanej przez 
imperializm 2 wojny światowej, aby wspólnie z architektami 
miast Europy, Ameryki i Azji, którym wojna, do której prze 
imperializm amerykański, może zgotować podobny los — na 
radzili się, jak obronić swoje dzieła przed zbrodnią i jak na­
prawić skutki zbrodni już dokonanych i ciągle leszcze dziś 
każdej godziny dokonywanych.

JOZEF S1GALIN
i n ż y n ie r  architekt



WŁADYSŁAW M ATW IN
PRZEWODNICZĄCY ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZHP

Umasowić i wzmocnić organizację ZMP-owską wsi
T rzeba powiedzieć, to 

warzysze, że dotych 
czas praca na wsi 
należała do słab­
szych stron naszej 

działa lności. Chodzi o to, aby 
praca ZMP-owska na wsi sta­
ła się jedną z silniejszych stron 
naszej organizacji. Dzisiejsza 
narada pow inna stać się ta ­
k im  w łaśnie punktem  z w ro t­
nym w  całej naszej dotychcza 
sowej robocie na wsi.

Nasza narada pomoże nam  
z likw id o w a ć  niedocenianie

(Podsumowanie dyskusji na K ra jo w e j N aradzie A ktyw u W iejskiego  ZM P)
pracy na wsi, c iągle jeszcze w i 
doczne u poważnej części na ­
szego a k ty w u  i naszych za­
rządów. N ie  można bow iem  
inaczej w y tłum aczyć  w ie lu  ra 
żących b ra kó w  w  naszej p ra ­
cy na wsi, ja k  ty lk o  w  ten spo 
sób, że poważnej części nasze 
go a k tyw u  naszych k ie ro w n i­
czych in s ta nc ji waga i  zna­
czenie te j pracy n ie  je s t w  peł 
n i zrozum iane i n ie  w yciąga 
się stąd wszystk ich roboczych 
w n iosków .

Z M P -ow skich . M am y tam  o- 
gółem 9.000 m łodzieży na wsi, 
a do Z M P  należy ty lk o  ok. 
1.000. W  osta tn im  czasie, w 
ciągu osta tn ich czterech m ie­
sięcy p rzyby ło  tam  m n ie j a- 
n iże li 100 nowych członków  
do organ izacji.

Że może być inaczej, że moż 
na pracować lep ie j, że można

w  naszej organ izacji skupić 
znacznie szersze masy m łodzie 
ży na w s i— o tym  niech św iad 
czy d ru g i p rzyk ład  z tego 
samego w o jew ództw a W pow. 
ga rw o liń sk im  w  ciągu k ró tk ie  
go czasu 5-c iu  m iesięcy nasza 
organizacja na wsi wzrosła z 
1.130 ludzi na 2.500 ludz i czyli 
b lisko  dw ukro tn ie .

Narada pomoże nam
nr lepszym opracowaniu konkretnego programu 
działań a dla crgsaizacji £MP-owsidch na wsi

Umasowić organizac[ę ZMP-owskq, 
rozbudować fq, wzmocnić -  

oto czego żqda od nas w tej chwili Partia

Nasza narada pomoże nam 
lep ie j opracować k o n k re tn y  
p rogram  dzia łan ia  dla naszych 
w ie jsk ich  organ izacji. T ak ie ­
go p rogram u nie by ło  dotąd 
ł  w  dużym  stopniu ciągle je ­
szcze b rak . N ie  zawsze m yś­
m y  zdaw a li sobie sprawę z te ­
go, co .i ja k  m am y rob ić  i czym  
m a żyć Z M P -ow ska  organ iza­
c ja  na wsi.

To, o czym była mowa na 
Naradzie, co nam powiedział 
tow Zambrowski—to wszystko 
będzie bardzo pomocne, aby 
lepszą treścią napełnić pracę 
naszej wiejskiej organizacji.

Wreszcie, ta  narada pokaza 
la  w ie lką  bo jow ą siłę, tkw ią cą  
w  naszym Z M P -o w sk im  doło­
w y m  ak tyw ie , w ie lką , do tych­
czas słabo w yko rzystaną  siłę 
naszej m łodzieży. Ta narada 
pokazała nam  w ie le  tak ich  o - 
siągnięć w  pracy naszych 
w ie jsk ich  organ izac ji, o k tó ­
ry c h  przedtem  nie  w iedziano, 
z k tó rych  m y słabo zdajem y 
sobie sprawę. A  znać swoje o - 
siągnięcia jes t rzeczą niezbęd­
ną, żeby można by ło  posunąć 
się wyże j.

Jednakże, przy  bardzo po­
w ażnych osiągnięciach naszej 
n a rad y  trzeba rów nież pow ie ­
dzieć, że m ie liśm y  w  naszej 
dysku s ji pewne b ra k i. Jak ie  
b y ły  te niedomagania?

Za m ało  towarzysze tu  m ó­
w il i .  o samej m łodzieży, o je j 
uczuciach, o je j radościach, o 
kłopo tach, o j r ,  codziennym  
życ iu  — ja k  ono p łyn ie  od ra ­
na do w ieczora. T u ta j uw idocz 
n iło  się podstawowe niedom a 
ganię w  pracy naszego Z w ią z ­
k u  w  ogóle. Jednym z naj­
poważniejszych braków, któ­
ry  1 byl i pozostaje jeszcze w 
dużym stopniu dotkliwą bo­
lączką w naszej pracy —  jest 
oderwanie wtelu zarządów i 
znacznej części aktywu od 
mas młodzieży, słaba znajo­
mość nurtujących ją myśli, 
pragnień, wątpliwości 1 wa­
hań.

D a le j — dyskusja  w n iedo­
statecznym  stopniu stała się 
try b u n ą  w y m ia n y  dośw iad­
czeń naszej pracy na wsi. Trze 
ba, aby nasz a k ty w  na każdej 
naradzie  w pe łn i zdaw ał so­
b ie  sprawę, że je j zadaniem 
je s t pomóc w przekazaniu do­
b rych  metod pracy od tych, 
którym ona się ju ż  udaje —  do 
tych, którzy sami nie znale­
źli jeszcze właściwych sposo­
bów pracy.

Dlatego trzeba m ów ić  n ie  
ty lk o  o tym , co zostało zrob io 
ne, ale — szczegółowo —  ja k  
m yśm y do tego doszli, p rzy  
pomocy ja k ic h  środków .

N iedostatecznie —  wreszcie
—  zosta ły om ówione w  dysku ­
s ji organ izacyjne zagadnienia 
pracy Z M P  na wsi. Z b y t słabo 
b y ły  k ry ty k o w a n e  instancje  
i  apara t Z M P  za ich n iedobry  
s ty l pracy. M a ło  m ie jsca za ję­
ły  zagadnienia o rgan izacyjne­
go wzm ocnien ia Z M P  na wsi.

N a tych  w łaśn ie  zagadnie­
n iach o rgan izacy jnych  ja  
chc ia łbym  się przez c h w ilę  za 
trzym ać.

W iecie, towarzysze, że obec­
n y  okres w  życ iu  naszego k ra  
ju  i  naszej w s i w  szczególno­
ści to  jes t okres w ie lk ich , g łę­
bokich i  bardzo tru d n ych  prze 
m ian. W  tym  okresie —  P a r t i i 
k las ie  robotn icze j, masom p ra  
cującego ch łopstw a potrzebna 
je s t w ie lka , s ilna, energiczna, 
dobrze p racu jąca organ izacja  
m łodzieży.

G dybyśm y chc ie li m oż liw ie  
ja k  na jk ró ce j powiedzieć, co w  
te j c h w ili je s t d la  nas na jw a ż 
niejsze w  p racy naszej na w s i
—  ta k  powiedzieć, żeby tow a­
rzysze w y n ie ś li to  ze sobą 1 
n ie  zapom nieli, to  trzeba b y ­
ło by  pow iedzieć ta k : N A J ­
W A Ż N IE JS Z E  W  T E J C H W I­
L I  P O LE G A  N A  T Y M , A Ż E ­
B Y  W ZM O C N IĆ  N A S Z Ą  
W IE J S K Ą  O R G A N IZ A C JĘ  
Z M P -O W S K Ą , W ZM O C N IĆ  
JĄ , RO ZBU D O W AĆ , U M A - 
SO W IC.

M y  m am y w  te j c h w ili na 
w s i ok. 200.000 m łodzieży w  
szeregach ZM P , je ś li n ie  l i ­
czyć PGR. To jes t bardzo m a­
ło. I le  pow inno  być? P ow inno 
być towarzysze 5 razy w ięce j. , 
Jeżeli wziąć pod uwagę ile  ma 
m y  m łodzieży w ie js k ie j w  P o l 
sce, je że li pom yśleć ja k i p ro ­
cent te j m łodzieży dz is ia j jes t 
w  o rgan izac ji i  ja k i p rocent 
pow in ien  i  m óg łby być, żeby 
to  by ła  s ilna, bo jow a o rg an i­
zacja, to tak  w łaśn ie  trzeba 
pow iedzieć: 5 razy  ty le .

M y  dz is ia j m am y średnio 
b iorąc ok. 10 proc. m łodych 
ch łopów  i  chłopek w  ZM P.

D w a p rzyk ła d y  z w o jew ódz­
tw a  warszawskiego:

W  pow. soko łow skim  m am y 
256 grom ad. T y lk o  w  78 g ro ­
madach is tn ie ją  ko la  ZM P, 
w  pozostałych w  p rzew aża ją­

cej w iększości b ra k  k ó ł

Do naszej organizacji powln 
ni przyjść i powinni być przy 
jęci prawie wszyscy młodzi ro 
botnicy rolni. Do naszej 
ZMP-owskiej organizacji na 
wsi powinna przyjść i powin­
na być przyjęta znaczna więk 
szość biedoty na wsi. Do na­
szej wiejskiej organizacji na­
leży śmiało przyjmować mło­
dzież średniacką.

N ié  można rozum ieć tego 
zadania tak , ja k  tu  jeden z to ­
w arzyszy m ó w ił w  dyskus ji, 
że n a jp ie rw  będziem y w ycho­
w yw ać  m łodzież na w s i a po­
tem  będziem y ją  przy jm ow ać. 
Przecież nasza organ izacja  
Z M P -ow ska  —  to  je s t w ycho­
wawcza organizacja, k tó ra  
w ych ow u je  m łodych ludzi, a 
w ięc tych, k tó rz y  jeszcze nie 
są w ychow ani.

D latego trzeba przełam ać 
w szystk ie  niesłuszne ham ulce 
ja k ie  są u towarzyszy, w szy­
s tk ie  nieuzasadnione obaw y 
przed szybkim , energ icznym  
rozbudow yw an iem  naszej 
Z M P -o w sk ie j o rgan izac ji na 
wsi.

Jasne je s t jednak, że ta ma 
sowa organ izacja  m łodzieży 
w ie js k ie j — to  pow inna  być 
N A S Z A  organizacja, czynna, 
bojow’a, pe łna życia organ iza­
c ja  m łodzieży. Dlatego my 
pow iadam y, że m us im y wzmo 
cn ić  je j trzon  robo tn iczo-b ied  
n ia ck i, to znaczy zapewnić od 
góry do dołu decydującą rolę 
synów 1 córek robotników rol­
nych i biedoty we wszystkich 
naszych zarządach ZMP 1 w  
aktywie — decydującą, cho­
ciaż — rzecz jasna — nie w y­
łączną rolę. Trzeba o tym  
trzonie robotniczym pamiętać 
i  szybko go umacniać.

I  trzeba udzielać bez porów 
nania większej pomocy na­
szym dołowym organizacjom 
w podnoszeniu poziomu ich 
pracy.

Trzeba powiedzieć tak: wszy 
stkie nasze zarządy ZMP, wo­
jewódzkie zarządy, miejskie 
zarządy, powiatowe zarządy, 
to powinny być zarządy do u- 
dzielania pomocy naszemu do 
łowemu aktywowi, który so­
bie jeszcze nie może poradzić

wie
na

w  pracy, k tó ry  często nie 
ja k  pracować, zwłaszcza 
wsi.

Jest w ie le  tak ich  pytań, na 
k tó re  bardzo chc ia łby  znaleźć 
odpowiedź nasz do łow y ak tyw , 
nasze koło, zwłaszcza na wsi 
i  n ie  może sam znaleźć odpo­
w iedz i na te pytania .

Jak  przygotow ać i  ja k  p ro ­
w adzić zebranie koła? Jak  pro 
w adzić pracę m iędzy zebra­
n iem  koła? Jak  na leży w  
ty m  celu podzie lić pracę 
m iędzy poszczególnych człon­
kó w  kola? Jak  ulepszyć p ra ­
cę św ie tlic , ja k  zorganizo­
wać k ó łk a  p rz y ja c ió ł maszyn 
i  tra k to ró w , ja k  poprowadzić 
pracę zespołu szkoleniowego, 
ja k  zrob ić  gazetkę ścienną itd .

O dpow iedzi na te w szystkie  
proste, ale n iezw yk le  is to tne 
py ta n ia  po w in ny  zajm ować du 
żo m ie jsca w  naszej prasie, 
we w sze lk ich  naszych b ro ­
szurkach i  w  p racy naszego 
a k ty w u  z m łodzieżą, z kołem .

W zm ocnić organizację —  to 
znaczy zapewnić je j  w iększą 
ilość dobrego ak tyw u . Szyb­
ka  rozbudowa a k ty w u  śred­
niego i  dołowego nieetatowego 
a k ty w u — oto k luczow e ogniwo, 
za k tó re  m yśm y w  te j c h w ili 
p o w in n i uchw ycić, aby pod­
nieść w zw yż naszą organ iza­
c ję  w ie jską , aby tak , ja k  żale 
ca P a rtia  —  w  k ró tk im  czasie 
rozbudować ją  i  wzm ocnić.

O treśc i p racy naszych k ó ł i 
Zarządów  m ó w ił re fe ra t i  
w ie le  cennych wskazań udzie 
ł i ł  nam  tu ta j tow . Z am bro w ­
ski. Dziś jeszcze zbiera się P le 
num  Zarządu G łównego, k tó ­
re  rozp a trzy  p ro je k t uchw a ły  
Zarządu G łównego o p racy o r­
gan izacji Z M P -ow sk ich  na 
w si. Ta »uchwała pow inna stać 
się waszym  n ieodłącznym  to ­
warzyszem  na ca ły  na jb liższy 
okres waszej pracy. T roska o 
pełne i  sprawne, bo jow e w y ­
konan ie te j uch w a ły  jes t za­
daniem  w szystk ich  naszych, 
Zarządów.

A le  je s t jedno zagadnienie 
poruszone i  w  re ferac ie  i  w 
p ro jekc ie  uchw a ły, na k tó re  
chcia łbym , m im o wszystko, 
zw rócić  uwagę. Jest to  zagad­
n ien ie  pracy w  św ietlicach.

Świetlica » podstawq pracy ZMP na wsi
Świetlica jest to podstawą 

pracy ZMP-owskiej na wsi. 
Nigdy nie za dużo będzie po­
wtarzać te słowa. Chodzi o to, 
żeby nasza organizacja poczu­
ła się obecnie w pełni odpo­
wiedzialną za pracę świetlico­
wą, za materialny stan świe-
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c z i f L i ó l ó u f k o  o czujn |
W czoraj byłem ja ­

ko gość na pew­
nym zebraniu w  
Radości. Wiecie, 
w gm. Falenica. 
Zebranie urzą­

dzono w świetlicy Straży 
Pożarnej. Nawet bardzo 
ładna świetlica. Wszystko 
się tam podobno zawsze od 
bywa — zebrania, zabawy, 
tam się skupia „radosne" 
życie towarzyskie Radości.

Najpierw mówił prze­
wodniczący. Mówił o czuj­
ności klasowej. Że my — 
znaczy się członkowie —  
jesteśmy za mało czujni. 
Strasznie ten przewodni­
czący krzyczał.

— Wy — mówi wskazuje 
palcem jakby wprost na 
mnie — przechodzicie obok 
wrogiej propagandy i nic. 
Nie umiecie wykrywać 
działalności wroga. Rewo­
lucyjnej czujności wam 
brak.

Co tu dużo gadać — miał 
chłopak słuszność.

Zebranie skończyło się 
prędko, bo już się zbierały 
jakieś kobiety, które też 
miały mieć zebranie. Już 
nawet nie pamiętam z ja ­
kiego związku.

A ja jeszcze chwilkę zo­
stałem, bo świetlicę chcia­
łem dokładnie obejrzeć. 
Oprowadzał mnie sam czło 
nek Zarządu Straży Pożar­
nej — gospodarz świetlicy. 
Dumny byl jak paw, bo i 
miał z czego.

Oglądałem właśnie por­
trety dostojników państwo 
wych, kiedy stojący obok 
mnie chłop — staruszek 
nagle zawołał do jednego z 
kolegów.

— I  czegoś ty mi smar­
kaczu portret Piłsudskiego 
kaza ł a domu wyrzucić? A

w  twojej świetlicy — to 
wolno?

Mimowoll poszedłem za 
wzrokiem staruszka. •

Pomiędzy portretami Pre­
zydenta Bieruta i Marszał­
ka Rokossowskiego wisiało 
pod szkłem coś, co wyglą­
dało jak dyplom.^

Przyglądam się-a tam na­
pisane:

„Działo się dnia 22 lipca 
Roku Pańskiego 1934 w 
Radości gm. letniskowa, 
pow. warszawskiego, gdy 
najwyższym dostojnikiem 
najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej Polskiej był jego Eks­
celencja Pan Prezydent 
Prof. Ignacy Mościcki, 
1-ym Marszalkiem Polski 
Józef Piłsudski, Prezesem 
Rady Ministrów Leon Ko­
złowski, ministrem Spraw 
Wewnętrznych Zyndram 
Kościałbowski............ (da­
lej następował spis naz­
wisk innych panów Eksce­
lencji ..........) ja, ksiądz pro­
boszcz parafii Radość, Sta­
nisław Jaczewski, poświę­
ciłem i ochrzciłem sztan­
dar OSP w Radości ufun­
dowany przez stowarzysze­
nie miłośników Radości“.

Uszczypnąłem się. Ale 
nic się nie zmieniło. Staru­
szek obok skarżył się:

— Przychodzi — mówił— 
wnuk do domu i wciąż mi 
mówi, że się wszystko 
zmieniło. Zmieniło i zmie­
niło. A  ja — mówił — 15 
łat temu w Radości na za­
bawie tańczyłem i ten sam 
papierek wisiał...

Poprosiłem członka Za­
rządu OSP, żeby mnie u- 
szczypnął. Zrobił to z całe­
go serca. I  powiedział:

— Prawda? Na mnie ten 
kąt robi też zawsze takie 
oszałamiające wrażenie. Co 
za dostojność... co za Eks­
celencje... Teraz takich ze 
świecą nie znajdziesz... Nie 
ma to jak tamte czasy...

Zebranie kobiet już się 
zaczynało. Referat miała 
przewodnicząca. Stanęła, a 
dokument w ramce błysz­
czał nad jej głową. Bardzo 
długo mówiła. O czujności.

Jeszcze chciałem dodać, 
że w tym dniu postanowi­
łem, że nie będę miłośni­
kiem Radości. Myślę o tej 
gminie Falenica.
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t lić , za ca łokszta łt życia św ie­
tlic y .

Trzeba postaw ić bo jowe za­
danie, że Zw iązek M łodzieży 
P o lsk ie j u rucham ia  nieczynne 
i  rów n ież o tw ie ra  nowe św ie­
tlice . Cała energia, cała pom y- 

. słowość, cała in ic ja ty w a  na­
szych w ie jsk ich  organ izac ji 
w in n a  być skierow ana na to, 
aby w  ś w ie tlic y  by ło  ciepło 
p rzyn a jm n ie j po parę razy na 
tydzień, aby szko liły  się i pod 
n o s iły  swoją pracę k a d ry  świe 
tlico w e  etatowe i  n ieetatowe, 
aby św ie tlica  by ła  należycie 
zaopa tryw ana w  rep e rtua r, 
je d n ym  słowem, aby b y ły  speł 
n iane te  w szystk ie  podstaw o­
w e wym agania , bez k tó rych  
n iem oż liw a  je s t dobra praca 
naszych św ie tlic .

C hc ia łbym  zatrzym ać się je  
szcze nad jedną sprawą: cho­
dzi o atm osferę, chodzi o na­
s tró j w  p racy o rgan izac ji 
Z M P -o w sk ie j i  a k tyw u , cho­
dzi o bo jow ą, rew o lu cy jn ą  a t­
m osferę w  naszej pracy.

Jak ie  je s t dziś życie na w si, 
ja k a  jest, ja k  to się m ów i, rze 
czyw istość na wsi?

Przez te 6 la t, ja k  w Polsce 
is tn ie je  w ładza ludow a, u  nas 
na wsi, szczególnie na wsi, 
zm ien iło  się bardzo dużo. M oż 
na powiedzieć, że n igd y  dotąd 
w  h is to r ii naszego narodu, w  
życ iu  w s i po lsk ie j n ie  zm ien i­
ło  się ta k  w ie le  i  ta k  szybko, 
ja k  w  ty m  czasie. S zły  całe 
stu lecia  i  n ie  następow ały tak  
g łębokie  przeobrażenia i  tak  
g łębokie zm iany, ja k  w  ciągu 
tych  la t.

Ale trzeba powiedzieć, że 
to , co dziś m am y w  te j na ­
szej rzeczyw istości na wsi, 
sk łada się z dw óch części.

Jedno to  jes t to, co nasze, 
co zdążyliśm y tam  zm ienić i  
czego je s t dużo i  m y się tym  
za m ało  szczycim y, za m ało 
w  ty m  szukam y oparcia, za 
m ało  używ am y tego wszyst -  
k iego ja ko  in s tru m en tu , jako  
bazy d la  naszych dalszych o- 
siągnięć.

A le  oprócz te j p ierw sze j czę 
ści jes t jeszcze część druga, to 
je s t to wszystko, co stare na 
w s i i  tego je s t rów n ież  dużo. 
N ie  wszystko się u  nas zm ie­
n iło  na w s i, n ie  wszystko zdą 
ży liśm y  zrob ić  na wsi. U s tró j 
soc ja lis tyczny m y  dopiero bu ­
du jem y, budu jem y jego pod -  
stawy.

Dlatego, że czasu jeszcze by 
ło n iew ie le , dlatego w  pe łn i 
n ie  zdo ła liśm y u w o ln ić  w s i od 
upośledzenia, od zacofania, od 
ciem noty.

Są u nas jeszcze na wsi k a ­
pitaliści, bogacze, spekulan­

ci. Jest u nas jeszcze na wsi 
wyzysk, jest k rzyw d a  ludzka, 
jest poniżenie człow ieka, jest 
dużo zgniłego, wstrętnego, po­
zostawionego nam w spadku 
przez s ta ry  ustró j. Są ludz ie  
zepsuci, skażeni przez kap i -  
ta lizm . Jest z łodzie js tw o i są 
nadużycia. Jest wreszcie w ie le  
zwierzęcego, w ie le  b ru ta ln e ­
go w  stosunkach m iędzy lu dź ­
m i.

Jeszcze w ie lu , w ie lu  p ra c u ­
jących, zwłaszcza biednych 
ch łopów  przygn iec ionych jest 
do ziem i i  n ie  może się dotąd 
w yprostow ać. Jeszcze nie  je ­
den prosty  cz łow iek na wsi sza 
moce się n ieraz w  sieci ku ła k a  
i  spekulanta i n ie  może się 
w yrw ać.

Partia prowadzi nasz Zwią­
zek do walki z tym wszystkim 
co pozostawił po sobie stary 
ustrój, ten drapieżny, bezli - 
tesny, nieludzki ustrój kapita­
listyczny.

N ie  może być n ic  szlachet­
niejszego i  piękniejszego, aniże 
l i  ta  nasza w a lka . B y ło  tu ta j 
jedno przem ów ien ie —  tow . 
K a w kó w n y  z Ząbkow ic. W  tym  
pf-zem ówieniu by ła  w łaśn ie  ta 
ka  nu ta  w ie lk ieg o  zapału, w ie l 
k ie j w ia ry , bo jo w e j w ia ry  i  
poświecenia d la  naszej w ie l -  
k ie j sprawy, d la  sprawy osta­

tecznego w yzw o len ia  p ra cu ją ­
cych w  mieście i na wsi.

Chodzi o to, żeby ten na­
s tró j i ta atm osfera, żeby to 
b y ły  stale z jaw iska  w  pracy 
naszej o rgan izacji, naszego ak 
ty w u — nie ty lk o  w  przem ówię 
niach, bo nie  o przem ów ien ia 
ty lk o  chodzi— ale w  pracy, w 
codziennej p racy w łaśn ie  w te ­
dy, k ie d y  nam jest ciężko i 
tru d n o — a nam  przecież starcza 
trudności i k łopo tów . Dlatego, 
bo nie ma i nie może być ta  - 
k ich  trudności, k tó rych  by nie 
m og li przełamać ludzie, z w ła ­
szcza ludzie m łodzi, k iedy w  
ich  pracy je s t pasja, gorące 
uczucie, uniesienie człow ieka 
wałczącego o słuszną, sp raw ie ­
d liw ą  i  p iękną sprawę.

Obok pas ji w  walce z tym  
w szystk im , co u nas jeszcze 
je s t złe, obok tego gorąco-n ie - 
przejednanego stosunku wobec 
w szystk ich  b raków , niedom a -  
gań i  niedociągnięć pow inno 
być dużo radości w  naszej pra 
cy, w  naszej o rgan izacji i w  
naszym  ak tyw ie , dlatego, że 
n ie  może być na św iecie b a r­
dz ie j wesołych ludz i, ja k  m ło ­
dzi ludzie , k tó rz y  walczą i to 
z powodzeniem  walczą, budu ją  
i  to z powodzeniem  budu ją  no 
w e i  coraz to p iękn ie jsze ży­
cie.

Wyprzedzamy legendę!
W y m acie pod ręką na W a­

szych stolach książkę Fisza 
Pt. „W yprzedzam y legendę“ . 
B y ła  stara legenda o kłosie. 
K iedyś  k łosy  ros ły  na po lu od

samej ziem i. N ie  b y ło  w  zbo - 
żu źdźbeł, a ty lk o  szło z ia rno 
jednym  kłosem  od ziem i do 
góry.

Fisz w  sw o je j książce pisze o

tym , ja k  w Z w iązku  Radziec­
k im  p iękne życie i praca lu  -  
dzi radzieck ich  wyprzedza le ­
gendę. W y tam  w  te j książce 
i  w  innych  książkach o wspa­
n ia łym  rozw o ju  radzieckiego 
ro ln ic tw a  znajdziecie zadziw ia 
jące opowieści o tym  np. ja k  
rosła w Zw. Radzieckim  u ro ­
dzajność prosa Proso — b a r­
dzo ważna k u ltu ra  roś linna  
by ło  uważane do niedawna za 
bardzo słabo urodzajne zboże. 
Prosa zbierano 5 q z jednego 
ha i ludz ie  b y li z tego zado­
w o len i. Rozw inęła się w a lka  o 
zb io ry  prosa w  Z w iązku  Ra­
dz ieck im  i  w yda jność bez 
p rze rw y  rosła z 5 na 30 q i z 
30 q w yże j, a dziś dochodzi do 
tego, że w  Zw . R adzieckim  
zbiera się po 100, 120, a nawet 
200 q prosa z jednego ha.

A lb o  p iękna i zadziw ia jąca 
opowieść o tym  ja k  wyhodo -  
Wano pszenice krzaczastą. Ł y  
senko powiada, że pszenica ro 
śnie źle, trzeba ją  popraw ić, 
żeby rosła ja k  proso ca łym  
krzakiem . P ierwsze doświad -  
czeńia nad krzaczastą pszeni­
cą m ów ią  o tym , że ta  nowa 
odm iana pszenicy będzie da­
wać po 100, 120 a naw e t i  w ię 
cej, bo 150 q z jednego ha.

Lu b  wreszcie n iespotykane 
fantastyczne zb io ry  bu raka  cu 
krowego, k tórego jeden ze 
w span ia łych ro ln ik ó w  radziec­
k ich  o trzym a ł 1.500 q z 1 ha!

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
we w szystk ich  zdobyczach ro i 
n ic tw a  radzieckiego w ie lk ie , 
kolosalne zasługi ma wspa -  
n ia la  nauka radziecka. A le

to  n ie  ty lk o  nauka. T u ta j za­
s ług i m a przede w szystk im  
naród, prości ludzie , ch łop i ra  
dzieccy. To są zdobycze na -  
rodu radzieckiego, k tó ry  daw  
no ju ż  z rzuc ił ja rzm o w yzys­
k iw aczy, w yp ros tow a ł się na 
ca ły  w zrost i k tó ry  nie ty lk o  
pracuje, ale sam tw o rzy  nau­
kę w  swej codziennej pracy, 
k tó ry  wznosi dziś wspan ia łe  
budow le  kom unizm u i k tó ry  
odnaw ia oblicze ziem i!

Naród, k tó ry  z rzuc ił k a jd a ­
ny, w yzw o lony  naród, k tó ry  
budu je  swoje w łasne szczęście 
— tak i naród jes t niezwyciężo 
ny!

To jes t ta socja listyczna ro ­
m an tyka , rom a n tyka  w a lk i o 
w yzw o len ie  w szystk ich  ludz i, 
rom a n tyka  w a lk i o w yzw o le ­
nie  o lb rzym ich  śpiących bądź 
też spętanych jeszcze s ił spo 
łecznych u nas na wsi. To jest 
patos naszego socja listyczne -  
go budow n ic tw a  i patos obro­
ny  naszej lu do w e j ojczyzny, 
k tó rą  m y chcemy zam ienić w  
jeden k w itn ą c y  sad!

Niech nasz aktyw lepiej 
wskazuje młodzieży wielkość 
naszych czasów, niech sam 
czerpie stąd niespożytą ener­
gię i niegasnący zapał, żeby 
skupić pod naszymi sztandara­
mi dwa i trzy razy więcej mło­
dych bojowników, i ażeby 
ZMP i jego wiejska organiza­
cja stała się w pełni jak naj­
bliższym. pomocnikiem nasze] 
Partii, Partii tow. Bieruta!

Co czytać ?

Opowiadania o W ie lk ie j W ojnie  
w O bronie O jczyzny

K . u / i a t k i

W latach, kiedy A rm ia  
Czerwona bohatersko pokony­
wała wojska hitlerowskie, w  
latach w ie lk ich  zwycięstw nad 
faszyzmem  —  w ie lu  pisarzy 
radzieckich walczyło wraz z 
wojskam i na froncie, w ypeł­
niało zadania koresponden­
tów wojennych.

D w aj z nich — E. Woro- 
biew i  W. Kożewnikow napi­
sali tomy opowiadań, których  
tematykę stanowi realistycz­
nie pokazane życie żołnierzy 
A rm ii Czerwonej i  ich walka  
z faszyzmem.

Książka E. Worobiewa 
pt. „Pod Sztandarem" (Prasa 
Wojskowa — cena zł 7.20) 
mówi o w ie lu  niezłomnych 
żołnierzach, którzy w alczyli 
pod sztandarem jednego z

pułków  radzieckich, mówi 
o wspaniałych zwiadowcach, 
czołgistach, oficerach. W ielkie 
przywiązanie do ziemi radzie­
ckiej, uparta wola je j obrony
— oto, co przejawiało się w  
każdym postępku każdego żoł­
nierza, oto co stanowiło o 
sukcesach odnoszonych przez 
A rm ię Czerwoną.

To wszystko odnosi się rów ­
nież do zbioru opowiadań 
W. Kożewnikowa pt. „Szczę­
ście żołnierskie" (wyd. Prasa 
Wojskowa). Jego utw ory mó­
w ią  również o dniach w a lk i 
żołnierzy radzieckich z na­
jeźdźcą faszystowskim. Tw ar­
de, frontowe życie, hartujące 
każdego człowieka radzieckie­
go, broniącego swej ojczyzny
—  zostało odtworzone przez

autora z dużą siłą. Tuta j 
umacniała się przyjaźń mię­
dzy żołnierzami z różnych re­
pub lik  radzieckich, tu ta j za­
wiązywała się mocna i piękna 
miłość. A równocześnie silna 
nienawiść do faszyzmu — pro­
wadziła bohaterów te j w ie lk ie j 
w ojny do wspólnego zwycię­
stwa.

Zarówno jedna, jak  i druga 
książka ma duże znaczenie 
dzisiaj, kiedy im perialiści 
chcą wywołać nową wojnę  — 
gdyż obie one umacniają na­
szą ufność w  obronie s iły  
obozu pokoju, wzmacniają na­
szą w iarę w niezwyciężoność 
tych, którzy przeciwstawiają 
się wojnie i faszyzmowi.

R. K.
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..Mile“ perspektywy
Brytyjski minister apro­

wizacji podał do wiadomoś] 
ci że od dnia 4 Jutegi przyj 
dział mięsa zostanie zmnicjl 
szony (po raz drugi sv tym < 

Tygodniowe racje j 
i mięsa d?a obywatel* Wic) - |
1 kiej Brytanii ustaisne zo- [
1 stały na ok. 115 gramów <
1 polędwicy lub ok. 155 jTa- < 
rr ów baraniny z kośćmi.

1 Odpowiednio będzie rów-j 
1 mci zmniejszony przydziai i  
1 mięsa na wyrób wędlin. O f  
glaszając to zarządzenie, mi#

Prasa donosi, że do Niemiec Zachodnich przybyły  
jednostki I I  d yw iz ji amerykańskiej, która „ w sław iła “  
stę okrucieństwem w  Korei.

W[Bonn wybuchł skan­
dal. Portier gma -  
chu mieszczącego tak 

zwaną radę ministrów wypo 
wiedział się za pokojem i 
przeciw remilitaryzacji. Był 
tak bezczelny, że oburzał się 
też na wydanie drobnej su­
my 84 tys. marek z podat­
kowych pieniędzy na zało­
żenie zagonów róż w pry 
watnym ogrodzie Adenaue- 
ra. Faceta wylano oczywi­
ście z trzaskiem z posady i 
rozpisano konkurs na nowe 
go portiera. Sam Adenauer 
postanowił upewnić się o 
kwalifikacjach patriotycz­
nych kandydata. Herr Kanz 
ler siedzi właśnie za b iu r­
kiem i mierzy wzrokiem 
starszego jegomościa, niepe 
wnie mnącego trzymaną w 
ręku czapkę.

— Nazywacie się?
— Hans Tiger.
— Wiek?
— 54 lata i 4 miesiące...
— Czy można wam zau­

fać, że nie zrobicie nam 
wstydu na tak odpowie­
dzialnym stanowisku?

— Tak, ekscelencjo. By­
łem zawsze gotów do naj­
większych ofiar dla każde­
go rządu, który dążył do 
stworzenia wielkich i sil -  
nych Niemiec.

— To dobrze. To bardzo 
dobrze... Oczywiście, o ile 
to, co mówicie, jest praw­
dą...

— Mogę udowodnić praw 
dziwość moich słów, Herr 
Kanzler. Proszę tylko spoj­
rzeć — nie mam prawej

stopy. O fia row a łem  ją  za 
cesarza W ilh e lm a  pod V er­
dun. A  te trz y  palce lew ej 
rę k i z łożyłem  w  ofierze 
T rzecie j Rzeszy.

— Gdzie?
— Na fronc ie  wschodnim . 

B y łe m  ordynansem  dowód­
cy jednostk i. Podczas u -  
c ieczki t r a f i ł  m nie od łam ek 
w  rękę, w  k tó re j dźw igałem  
w a lizkę  z rzeczami dowód­
cy...

—  O, to  bardzo, bardzo...

—  A  tu brak mi pięcta 
zębów. Straciłem je oneg- 
daj...

— Z tymi zębami to tro­
chę niejasno. Mówiliście, że 
wszystko złożyliście w ofie­
rze rządom, które dążyły do 
stworzenia wielkich i sil­
nych Niemiec...

— Tak jest ekscelencjo. Te 
zęby także. Wybił mi je pi­
jany żołnierz amerykański, 
któremu nie zdążyłem się u- 
sunąć. Przyjechał do nas 
wprost z Korei...

DĄB

Z PRASY:

Na murach miast zachodnio-
niemicckieh coraz częściej zja­
wiają się napisy, głoszące: 
„Krieg — ohne uns!" (wojna — 
bez nas).

Truman do Plevena:
— Co tam słychać?... 

Pleven do Trum an a i Bcvina:
— Krieg - ohne uns!.~

Elfter aprowizacji „pocie* , 
s/ył“ Brytyjczyków, że mi J 
kroskopijne racje mięsne -r 
„zesłaną utrzymane do koń # 
c* bieżącego roku, nawet i  
jeśli Argentyna zgodzi się # 
na dostawy mięsa lo  W. # 
Brytanii“. i

Mile, jak  widzimy, pers - f  
pektywy na najbliższą przy f  
szłość ma przed sobą naród f  
angielski. Tymbardziej m i- f  
łe, jeśli się weźmie pod n- f  
wagę, że koszty programu ? 
zbrojeniowego, nad którym f  
bez przerwy dyskutuje gabi J 
net brytyjski, mają wy- f  
nieść w ciągu najbliższych J 
dwóch lat (wg. agencji Re- i  
utera) 4.500 milionów fun -  !  
tów szierlingów.

£ s. k. J

\ Rodzinka * 
* się powiększyła #

!i  W ubiegłą niedzielę aro - i  
# czyście i hucznie odbył się i  

ślub grafa Waldersee z G i- # 
selą Koenig. O fakcie tym # 

(  nie warto byłoby pisać, gdy # 
# by nic to. że panna Gisela f  
J — Jest cioteczną wnuczką # 
r Adenauera a je j nadobny f  
? małżonek jest siostrzeńcem f  
J księcia „von Biilow. Lecz i f  
J to jeszcze nie wszystko. A - i  
\  denauer jest z jednej stro- f  
J ny spowinowacony z Mac? 
® Cloy'em, z drugiej zaś, po - \  
j  przez małżeństwo swej cór- ? 
) kl z wielkim przemysłów - ? 
jlcem Wehmkahnem — łą - J

iczą go bliskie więzy ro -  i  
dzinne z kardynałem Fring- i  
lisem J

# Dobrana rodzinka powięk # 
r szyła słę więc teraz i skła- ę 
J da się m. in.—z Mac Cloy‘a, 4 
r Adenauera. Fringsa i von# 
r Btilowa — czołowych prze- i  
jmysłowców i obszarników,# 
f  byłych gorących zwolenni - i 
\  ków Hitlera (jak np. Ade- 
jnauer, von Biilow i kardy- 
J nał Frings), znanych ze i 
J swej szczególnej nienawiści i 
* do Polski.
5 a. k.
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Zamieszczamy dziś dwie dalsze wypowiedzi w  dy­
skusji o wzajemnych stosunkach między młodym i star­
szym pokoleniem.

Kol. KRZYSZTOF CZEKAJ z W ROCŁAW IA pisze, 
że należy chronić młodzież przed złym wpływem star­
szego pokolenia i że w związku z tym bardzo wskazane 
jest tworzenie młodzieżowych grup, a nawet oddziałów 
produkcyjnych. „Co do fabryk, to się jeszcze zastanów­
my“ — pisze w liście. A więc wniosek jest taki: grupy 
i oddziały tak — fabryk raczej nie. Dlaczego? Na to py­
tanie list nie daje jasnej odpowiedzi, a sprawa jest 
przecież bardzo ciekawa.

Drugi list — to wypowiedź na temat stosunku dzieci 
do rodziców o reakcyjnych poglądach. Kol. M ARTY- 
NOW ICZ pisze: Trzeba przekonywać. Ale w liście kol. 
JANKOW SKIEGO z Wrocławia czytaliśmy pytanie: 
A co zrobić jeśli rodzice nie dają się przekonać? Odejść 
z domu i zostawić ich, czy nie?

Prosimy wszystkich o dalsze wypowiedzi.

względem reformy norm, udo­
skonaleń, czy wszelkich innych 
nowych form produkcji, bar­
dziej postępowych w stosunku 
do starszych.

Początkowo grupa może być 
pod patronatem starego maj­
stra, w miarę wzrostu* kw alifi­
kacji je j członków wyłoni się 
majster, który w miarę dalsze­
go wzrostu swoich kwalifikacji 
będzie dalej awansował. Wtedy 
grupa cała będzie już posiadać 
duży autorytet i wpływ na in­

nych. W ten sposób pociągnie za
sobą innych i odegra główną ro 
lę w  podniesieniu poziomu pro­
dukcji na danym zakładzie pra 
cy, jednocześnie zniweczy wąt­
pliwości niektórych jednostek 
co do nowych form pracy i zdła 
wi ich stare poglądy. Do reali­
zacji tego zagadnienia potrzeba 
silnego nastawienia i kontroli 
przez organizację ZMP-owską 
oraz jej stałej pomocy.

CZEKAJ KRZYSZTOF  
Wrocław

Trzeba przekonywać rodziców

O mawiając zagadnienia 
życia rodzinnego i po 
stawy w stosunku do 
niego ZMP-owca 
chciałbym się zasta­
nowić nad proble­

My, jako młodzież możemy na 
tym polu dużo zrobić. Dali tego 
dowód dzielni zetempowcy, któ­
rzy wciągnęli rodziców do spół­
dzielni produkcyjnych, przykła­
dem tego jest wielu przodowni­

Zbyt duże odizolowanie się
od starszych 

mogłoby nas narazić 
na trudności

mem walki między starym a 
młodym pokoleniem.

W miarę podnoszenia się po­
ziomu ideologicznego ZMP-ow­
ca następuje u niego gwałtowny 
zwrot od dawnych wpojonych 
mu od dzieciństwa pojęć, wiary 
i poglądu na świat. W tym miej 
scu zarysowuje się konflikt daj­

ków pracy, którzy wykazali wyż 
szość produkcji socjalistycznej 
nad kapitalistyczną.

Dobry zetempowiec na każ­
dym kroku musi być ofiarnym 
agitatorem swoich poglądów. 
Musi oddziaływać wszędzie, w  
domu, w rodzinie, w zakładzie 
pracy, szkole, fabryce czy ko­

Nawiązując do opubli­
kowanego przez Was 
listu kol. Cemborka, 
co do stosunku star­
szego i młodego po­
kolenia, pragnąłbym 

wyrazić swoje zdanie.
W okresie budownictwa pod­

staw socjalizmu w dużej mierze 
decydującym czynnikiem jest 
wychowanie młodzieży. Starsze 
pokolenie, pozostałości kapitali­
styczne w jego obyczajach i po­
glądach nie pozostają bez wpły 
wu ńa nas. Dlatego uważam, iż 
myśl Cemborka, aby stworzyć 
warunki, dzięki którym te nie­
korzystne dla nas wpływy moż­
na by zredukować do minimum, 
uważam za słuszną. Należy jed­
nak wziąć pod uwagę, że zbyt 
duże odizolowanie się od star­
szych, doświadczonych zawodo­
wo majstrów i robotników mo­
głoby również narazić nas na 
pewne trudności. Z drugiej stro 
ny nie możemy także pozosta-

Razem 
z nas/} mi 

$ korespondentami 
pytamy:

...Dyrekcja Gimnazjum | 
Przemysłowego przy Hucie < 
„Baildon“ w Katowicach < 
nie wstawiła dotąd odpo- ] 
wiedniego pieca do sypiał- , 
ni nr. 4 internatu szkolne- ■ 
go, choć uczniowie kilka ra ' 
zy zwracali się do niej w 
tej sprawie? 

wg. koresp.
JANA NOWICKIEGO

...Świetlica Szkoły Ogól- , 
nokształcącej w Górze Ślą­
skiej jest jedynie salą ze­
brań i szkolenia, a nie pro- [ 
wadzi się w niej zupełnie 
pracy kulturalnej? 

wg. koresp.
ANTONIEGO

PACEWSKIEGO

„.Koło ZMP nr. 3 przy 
PZPO Oddział „N" w Po­
znaniu odbyło ostatnie ze­
branie w maju ub. roku a 
Zarząd Dzielnicowy nic nie 
robi, aby organizację tę 
zbudzić z „twardego snu“? . 

wg. koresp.
H. EWERTOWSKIEJ

...Zarząd Powiatowy
5MP w Opatowie nic załat­
wił dotąd sprawy etatu dla 
irzewodniczącego zarządu 
minnego ZMP w Maikowi- > 
ach — kol. St. Maja? 

wg. koresp.

WALENTEGO GŁODA

wić ich własnemu losowi, a o- 
siągnięcia ideologiczne, jakie 
zdobywamy w naszej organiza­
cji, winniśmy wykorzystać w 
tym celu, ażeby przekonać ich 
o słuszności ideologii, dzięki któ 
rej nasze zamierzenia teoretycz­
ne są osiągane w praktyce i 
dzięki którym możliwe jest pod 
niesienie stopy życiowej mas na 
wyższy poziom. Nie mam tu na 
myśli wychowywania starszych 
ale uważam, że w ten sposób 
wyjaśniając, co jest błędne z 
ich strony i udowadniając to 
na faktach, moglibyśmy do ma­
ksimum wykorzystać ich dobre 
strony.

Dla realizacji tego, uważam, 
że słusznym jest jak pisze kol. 
Cembork — tworzenie młodzie­
żowych grup produkcyjnych, a 
nawet oddziałów. Co do fabryk, 
to się na razie zastanówmy. 
Moim zdaniem grupę produk­
cyjną należałoby zorganizować 
w takich warunkach, aby nie­
zależnie od dziedziny produk­
cji pracę mogła wykonywać w 
pełnym cyklu. Ewentualne udo­
skonalenia wprowadzone na te­
renie tej grupy, a według mnie­
mania starych fachowców nie 
możliwe do zrealizowania, pod­
niosą jej autorytet wśród sta­
rych robotników. Stosunek mło 
dzieżowej grupy produkcyjnej 
do pracy winien być jak naj­
bardziej aktywny, bądź to pod

my na to między ojcem i  sy­
nem.

Ojciec jest dawnych przeko­
nań — nie wierzy w postęp i 
socjalizm, syn jest śmiałym i 
rewolucyjnym aktywistą. Nie­
jednokrotnie dochodzi do sprze­
czek. Aktywista ZMP słyszy 
wiele gorzkich słów w rodzaju: 
„ty komunisto, zaprzańcze, zro­
zumiesz, że źle robisz, ale bę­
dzie zapóźno itd“.

Niestety, wypadki takie są_ i 
powiedzmy szczerze jest to ob­
jaw b. radosny — widoczny 
znak dorastania młodzieży wy­
chowanej w duchu nowej ideo­
logii marksizmu -  leninizmu.

Jakie w takich wypadkach 
powinien ZMP-owiec, czy 
ZMP-ówka zająć stanowiska:

1) Trzeba nigdy nie ustępo­
wać;

2) Coraz więcej 1 lepiej stu­
diować dzieła ideologiczne, aby 
stale i systematycznie podnosić 
swój poziom Ideologiczny;

3) W miarę możliwości starać 
się przekonać nawet własnych 
rodziców.

palni.
IRENEUSZ MARTYNOW ICZ  

Zahne

Prenum erujcie
»g ło s  i n n i  
I l i |||| PRACY“

organ CRZZ
W związku ze zbliżają­

cym się terminem ukaza­
nia się codziennego pisma 
związkowego „GŁOSU 
PRACY“ (organ Centralnej 
Rady Związków Zawodo­
wych) — zawiadamiamy, 
że opłaty na prenumeratę 
przyjmowane są przez 
wszystkie placówki PPK  
„Ruch“ i Agencje Poczt i 
Telegrafów.

Wpłaty dokonane w ciągu 
stycznia br. będą normal­
nie zaliczone na poczet 
prenumeraty od Chwili u- 
kazania się dziennika.

O dokładnym terminie 
ukazania się „Głosu Pra­
cy“ nastąpi oddzielne za­
wiadomienie.

Administracja 
„GŁOSU PRACY."

cfOZYTELN IC ¥ PISZĄC

Brak narzędzi, czy niedbalstwo 
w Nowosądeckich Warsztatach PKP

Każdy wie dobrze, że w Polsce nie rosną np. 
banany, albo ananasy, nie mamy też kopalń 
złota, nie produkujemy jeszcze np. aparatów 
fotograficznych. Dlaczego jednak dyrekcja 
Warsztatów Mechanicznych PKP N r 3 w  No­
wym Sączu uważa, że nie ma u nas także pędz­
li do malowania i szpachli potrzebnych do 
pracy lakiernikom? Oto co pisze kol. TADEUSZ 
ROSIAK z tych warsztatów:

„Po skończonej praktyce i  zdaniu egzaminów 
kw a lifikacy jnych  zostaliśmy lakiern ikam i. Na­
sza gromadka liczy 13 osób —  tw orzym y b ry ­
gadą młodzieżoioą. Na je j czele stoi przodow­
n ik  pracy kol. Kazim ierz Kurcz. Pragnęliśmy 
jako ZM P-owcy przodować w  pracy. Niestety, 
brygada nasza do te j pory ma jeszcze niedo­
ciągnięcia. B rak nam narzędzi: szpachli i  du­
żych pędzli. Każdy lak ie rn ik  musi mieć przy­
na jm nie j 2 szpachle —  jedną szeroką ł  jedną 
wąską. Przodownik nasz oddal nam do użytku  
swoje dwie szerokie szpachle. M ajster ob. Na- 
w alny zakupił nam 4 szpachle wąskie. W ar­
sztaty zaś dały nam k ilka  wąskich oraz k ilka  
szerszych, które w ykonali tu te js i uczniowie.

A le n im i to raczej w  piasku kopać niż praco­
wać. A  ja k  13 osób może pracować dwiema 
ty lko  szpachlami? K ierow nictw o zaś mówi, że 
w  magazynie tych narzędzi nie ma i... koniec.

Podobnie jest z pędzlami. Obok kilkunastu  
pędzli małych otrzymaliśmy ty lko  5 pędzli du­
żych. Każdy lak ie rn ik  jednak musi mieć duży 
pędzel bo maluje duże płaszczyzny (wagon ok. 
1570 m kw.) a nie obrazki. 1 znów ta sama 
historia : w  magazynie nie ma dużych pędzli...

W im ien iu  brygady proszę o interwencję.“
Zapewniamy kierownictwo Nowosądeckich 

Warsztatów, że ani szpachle, anł pędzle nie są 
u nas rzadkością, że tylko niedbalstwo działu 
zaopatrzeniowego warsztatów powoduje, że ro­
botnicy nie mają odpowiednich narzędzi, przez 
co oczywiście spada wydajność ich pracy.

Brakiem niezbędnych narzędzi w  Warszta­
tach Mechanicznych PKP N r 3 w Nowym Są­
czu zajmie się na pewno jak najprędzej Dy­
rekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  Kra­
kowie.

Redakcja czeka na sprawdzenie i wyjaśnie­
nie tej sprawy.

Kto zwróci uczniom 
nieposiadającym szkolnych czapek 

godziny lekcyjne?
Zupełnie niezrozumiałe metody wychowaw­

cze zastosowała Dyrekcja Państwowego Lice­
um 1 Gimnazjum Administracyjno-Handlowego 
w Pile. No, bo o ile słuszne jest dążenie do te­
go, aby wszyscy uczniowie nosili czapki szkol­
ne, to całkiem dziwne wydają się środki, któ­
rymi doprowadza się tu do „uczapkowania“ 
wszystkich uczniowskich głów. W liście kol. kol. 
CHARBIJEW ICZA i ROMANOWA czytamy:

„P rof. Czerwiński staje rano w bramie bu­
dynku szkolnego i  wpuszcza ty lko  tych ucz­
niów, którzy czapki posiadają. Z chw ilą rozpo­
częcia się lekc ji brama szkolna zostaje zam­
knięta, część kolegów wraca do domu.

A są u nas tacy koledzy, którzy w te j chw ili 
nie mogą sobie pozwolić na kupno czapki. Kto  
więc zwróci godziny lekcyjne np. koleżance 
Helenie Janowicz, która jest sierotą, kto zwró­
ci stracone godziny lekcyjne uczniom 11 liceal­
nej, k tórzy do naszej szkoły przyszli dopiero

w tym  roku  —  ze szkoły ogólnokształcącej, 
gdzie czapki nie obowiązywały?

A bumelanci szkolni cieszą się i szepczą: 
„przyjdę bez czapki — będę miał przynajm nie j 
wolny dzień.“

Niesłusznym zarządzeniem dyrekcja szkoły 
stworzyła niezdrową atmosferę w gimnazjum: 
atmosferę wzajemnych żalów, nierówności i 
formalnego bumelanctwa. Istnieją przecież in­
ne metody zaprowadzenia dyscypliny, szkolnej, 
inne sankcje za niestosowanie się do niej.

Dyrekcję Państwowego Gimnazjum i L i­
ceum Administracyjno-Handlowego w Pile 
prosimy o szybkie zrewidowanie zarządzenia 
oraz przypominamy, że sprawą czapek dla nie­
zamożnych uczniów powinien zająć się Komi­
tet Rodzicielski.

Poruszoną przez naszych czytelników spra­
wą zainteresuje się chyba takie Dyrekcja 
Okręgowa Szkolenia Zawodowego w Poznaniu.

(RED.)

SZTANDAR MŁODYCH 3

Lodzie, którzy budują Nową Hutą 
w swych zakładach pracy

JAN RING

HUBERT A D A M IK

Rośnie Nowa Huto« Z każdym dniem, 1 każdą godziną, coraz 
wyżej wznoszą się metr po metrze nowe mury, strzelają w niebo 
wieże rusztowań, łączą się i krzyżują linie szyn kolejowych i no­
woczesnych dróg. Codziennie do Nowej Huty mkną pociągi z ma­
teriałem przeznaczonym do je j budowy. Stukają niecierpliwie na 
zwrotnicach wagony z cegłą, cementem, stalowymi konstrukcja-

brygady młodzieżowej im. Kuo 
Możo w jednej z hut.

Kiedy do huty dotarł apel o 
usprawnienie produkcji dla No­
wej Huty kol. Grudzień wraz z 
brygadą zdecydował się szybko.

„Koledzy — powiedział na 
zebraniu — pracowaliśmy do­
tychczas dobrze... Tak dobrze, 
jak może pracować zgrany ze­
spół młodych robotników. Ale 
to za mało! Nowa Huta, której 
jesteśmy współtwórcami, wzy­
wa nas do jeszcze lepszej pra­
cy. I  my tę pracę musimy po­
lepszyć...“

Polepszyli. Podjęli na zebra­
niu zobowiązanie skrócenia pro­
cesu produkcji walcówki do be­
tonów dla Nowej Huty o 33 
proc., ale dzięki dobremu zor­
ganizowaniu pracy prz.ez mło­
dego brygadzistę, dzięki zapało­
wi, z jakim pracował i zagrze­
wał do pracy Innych przekro­
czyli zobowiązanie i wykonali 
zamówienie w  czasie o 41 proc. 
krótszym, niż przewiduje nor­
ma.

Kol. Grudzień i jego brygada 
z dumą mogą się dziś nazywać 
budowniczymi Nowej Huty.

21 lat pracuje już w swym za­
wodzie tow. JAN RING * ce­
mentowni produkującej m. in. 
wapno dla Nowej Huty. Zaczął 
jako układacz kamienia, potem 
był palaczem, a dziś pracuje na 
stanowisku kierownika pieców 
wapiennych.

Materiał, z którego powstaje 
Nowa Huta płynie do niej z ca­
łej Polski — w  całej Polsce pra­
cują przy jego produkcji tysiące 
robotników, od których w o- 
gromnym stopniu zależy przed­
terminowa i sprawna realizacja 
planów budowy tego ogromnego 
obiektu przemysłowego.

Robotnicy z zakładów pro­
dukujących materiał dla Nowej 
Huty w pełni zdali sobie sprawę 
z tego, jak wiele zależy od ich 
dobrej i wydajnej pracy. Od­
powiadając na apel młodego 
przodownika pracy z Nowej Hu­
ty, załogi licznych fabryk pod­
jęły zobowiązania usprawnienia 
i podniesienia jakości pęodukcji. 
Dziś realizują już, a nawet prze­
kraczają swe zobowiązania, pra­
cują szybciej, lepiej, wydajniej...

W ogromnej mierze dzięki 
tym ludziom, którzy docenili i 
podjęli się wykonania zadań, ja ­
kie nałożyło na nich zaszczytne 
miano budowniczych Nowej H u­
ty powstają tak szybko nowe 
hale fabryczne, ulice i domy so­
cjalistycznego miasta, w ogrom­
nej mierze dzięki ich pomocy 
robotnicy zatrudnieni przy bu­
dowie Nowej Huty pobijają pro­
dukcyjne rekordy...

Właśnie z kilkoma z tych lu­
dzi chcemy dziś zapoznać na- 
szych czytelników...

KoL CZESŁAW GRUDZIEŃ  
jest brygadzistą 51-osobowej

Dlaczego
milczy

K rótki czas dzieli już 
uczniów klas jedena­
stych od egzaminów 
maturalnych. Redak­
cja nasza otrzymuje 
wiele listów, w któ­

rych młodzież pyta o termin i 
zakres matury.

„Za kilka miesięcy czeka m ło­
dzież klas jedenastych egzamin 
dojrzałości. Jednak Wydział 
Oświaty W RN dotychczas nie 
podaje czy i  czym ten egzamin 
będzie się różn ił od zeszłorocz­
nego“  — pisze kol. Jan Mądry 
ze szkoły ogólnokształcącej w  
Garwolinie.

„W  tym  roku szkolnym cze­
kają nas egzaminy dojrzałości. 
Ale dotychczas nie w iemy, m i­
mo że matura zbliża się, czy 
egzaminy tegoroczne obejmą 
wszystkie przedmioty, czy jak  
dawniej, będą podzielone na 
przedmioty humanistyczne i na-

Ministerstwo Oświaty 
w sprawie matur?
liki ścisłe — pytają w liście 
uczniowie klasy X Ia  przy szko­
le ogólnokształcącej w Biłgora­
ju  woj. lubelskie. — Władze o- 
światowe milczą albo odpowia­
dają, że nic nie wiedzą o tego­
rocznych egzaminach m atura l­
nych. Według nas wyjaśnienie 
te j kw estii zarówno co do te r­
m inu, ja k  i  charakteru- jest 
rzeczą bardzo p ilną i ma w ie l­
kie znaczenie dla nas, uczniów  
i  dla naszych profesorów.“

„ Prawie na każdej pauzie
uczniov>ie szkoły im. Batorego 
w  Warszawie mówią o egzami­
nach — pisze nam kol. Kaspro­
wicz, korespondent z tej szkoły 
— M inisterstwo Oświaty pow in­
no podać do wiadomości ogółu, 
ja k  to będzie z maturą w bie­
żącym roku  szkolnym.“

Uwzględniając prośby na­
szych kolegów, zwróciliśmy się 
miesiąc temu do Ministerstwa

Oświaty, w którym poinformo­
wano nas zawile, że sprawa ma­
tury jest rzeczą bardzo ważną, 
że najwyższe czynniki politycz­
ne, społeczne i oświatowe są nią 
zainteresowane i że „na tych 
płaszczyznach zagadnienie ma­
tur jest szeroko dyskutowane i 
omawiane“. Polecono nam cze­
kać cierpliwie trzy tygodnie. 
Czekaliśmy. Ale w dalszym cią­
gu nie możemy kolegom z klas 
jedenastych nic konkretnego 
powiedzieć o egzaminach, bo 
odpowiednie zarządzenie do­
tychczas nie ujrzało światła 
dziennego.

Uważamy, że nie można prze­
wlekać tej spraw;r. Młodzież i 
nauczyciele powinni wiedzieć 
chociażby tylko ogólnie, z ja ­
kich przedmiotów będą egza­
miny i w jakim okresie.

Pod jego kierownictwem za­
łoga pieców osiągnęła wspania­
łe wyniki w  pracy. Kiedy zaszła 
potrzeba uruchomienia przed 
terminem jednego „ognia“, tow. 
Ring podjął zobowiązanie skró­
cenia czasu remontu pieców o 7 
miesięcy. Zobowiązanie to wrr>z 
z załogą wykonał o miesiąc 
wcześniej.

Dziś, kiedy załogi zakładów 
produkujących materiał dla No­
wej Huty podejmują liczne zo­
bowiązania usprawnienia pra­
cy — tow. Ring i jego załoga 
również nie pozostali w tyle. 
Zobowiązali się, że przy spraw­
nej dostawie kamienia, wypro­
dukują o 23 proc. więcej wapna 
niż dotychczas.

Wyniki dotychczasowej pracy 
ftw. Ringa i całej załogi wa­
piennika gwarantują, że zobo­
wiązanie będzie wykonane z ho­
norem.

Walcząc o usprawnienie pro­
dukcji dla Nowej Huty mło­
dzież jednej z hut śląskich po­
stanowiła na specjalnym zebra­
niu stworzyć brygadę młodzie­
żową na „walcowni grubej“ -7» 
dziale produkcyjnym wykonują­
cym w największej części za­
mówienia Nowej Huty.

Jednym z pierwszych robot­
ników, którzy zgłosili chęć wstą­
pienia do brygady był kol. HU­
BERT A D A M IK , młody łado­
wacz żelaza.

Kol. Adamik nie był nigdy vr 
Nowej Hucie — historię tej o- 
gromnej budowy zna tylko z ga­
zet i opowiadań kolegów, ale to 
wystarczyło, aby stała mu się 
bliską i drogą...

„Chcę pracować dla Nowej 
Huty jak najlepiej, chcę swą 
pracą w pełni zasłużyć na mia­
no budowniczego socjalistyczne­
go miasta. Dlatego wstępuję 
do brygady i zobowiązuję się 
zwiększyć wydajność pracy“ —  
powiedział kol. Adamik na ze­
braniu...

I  nie tylko powiedział — udo­
wodnił to wkrótce swą pracą 
wysuwając się na jedno z czo­
łowych miejsc wśród młodych 
robotników brygady.

(BK)
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Prezydium ZP ZMP w Lpborkn pod rozwapg

Trzeba przestrzegać Statut 
przy wykluczaniu z organizacji

W styczniu br. do naszej redakcji wpłynął Ust od kol. CEZAREGO LEJKA z G mn. 1 Lic. 
Ogólnoksztołc. w Lęborku, w którym kol. Lejk pisał o wydaleniu go i jeszcze kilku kolegów 
* organizacji. Przyczyny wydalenia były niewiadome.

Redakcja nasza wysłała do 
Lęborka swego przedstawiciela, 
celem zbadania tej sprawy na
miejscu.

Jak się okazało, w protokóle 
z posiedzenia Prezydium ZP 
ZMP, z dnia 18 kwietnia ub. r., 
w punkcie „Sprawy Personal­
ne“ jest wzmianka o tym, że 
koL kol. Lejk, Staniszewski 
i kilku innych, zostali wydale­
ni z organizacji za niewywią- 
zywanie się ze swoich obo­
wiązków i postępowanie wbrew 
Statutowi Z M P .  Wydaleni 
otrzymali w kilka dni później 
zawiadomienie pisemne o der 
cyzji Prezydium ZP.

Kol. Lejk, zwrócił się do ZP 
z zapytaniem, o powody wyda­
lenia z organizacji. — Odpo­
wiedzi jednak nie otrzymał. 
Kol. Lejk udał się więc do by­
łego Przewodniczącego ZP ZMP  
kol. Macha, który krótko od­
powiedział, że „Prezydium 
uchwaliło, ja  podpisałem, więc 
powód do wydalenia musiał 
być“.

Z tego wszystkiego stało się 
jasne, że Lejk t Staniszewski 
zostali wykluczeni z organizacji 
z naruszeniem porządku prze­
widzianego w Statucie. Pomi­
nięta bowiem została opinia 
koła. Koło tą sprawą w ogóle 
nie zajmowało się.

W obecności naszego delega­
ta, odbyło się zebranie koła 
ZMP w X  klasie, do którego 
należeli koledzy Lejk i Stani­
szewski. Na zebraniu tym wy­
jaśniono dokładnie powody 
wydalenia z organizacji oby­
dwu kolegów.

Dyskusja była gorąca i rze­
czowa. W toku jej udowodnio­
no, że koledzy Lejk i Stani­
szewski byli członkami rzeko­
mego „kółka ministrantów“, 
w łonie którego zrodziła się 
terrorystyczna banda stawia­
jąca sobie za cel — walkę z 
ustrojem ludowym w Polsce. 
Kol. kol. Lejk i Staniszewski, 
pomimo swojej przynależności 
do ZMP, pozostawali w zaży-

łach stosunkach z członkami 
tej bandy. Nawet po areszto­
waniu aktywnych członków tej 
bandy przez władze bezpie­
czeństwa, nie zerwali i nie po­
tępili kółka, które było gnia­
zdem bandy.

W dyskusji gęsto padały py­
tania, na które koledzy Lejk, 
i Staniszewski różnie odpowia­
dali. Z wypowiedzi kol. Lejka 
można było wywnioskować, że 
on przełamuje się, że chce zo­
stać wartościowym człowie­
kiem. — Kol. Staniszewski zaś, 
odpowiadał na pytania lekce­
ważąco, odnosił się do swojego 
postępowania bezkrytycznie.

Po dłuższej dyskusji, koło 
postanowiło zlecić Zarządowi 
Szkolnemu dokładne rozpatrze­
nie tej sprawy i wnioski swoje 
postawić na następnym zebra­
niu.

Natychmiast po zebraniu ko­
la odbyło się posiedzenie Za­
rządu Szkolnego ZMP, na któ­
rym znowu przeanalizowano 
błędy i niegodną Zetempowca 
postawę kol. kol. Lejka i Stani­
szewskiego. Zarząd Szkolny 
ZMP postanowił:

1) Uznać za słuszny wniosek 
Prezydium ZP o usunięciu 
wyżej wymienionych z organi­
zacji, — wniosek ten postawić 
na żebraniu koła.

2) Roztoczyć opiekę nad kol. 
Lejkiem, wzywać go do Zarzą­
du na rozmowy, zlecać mu róż­
ne prace — i jeśli koL Lejk 
swoją pracą i nauką wykaże, że 
błędy naprawił, w przyszłym 
roku szkolnym będzie można 
rozpatrzyć sprawę ewentualne­
go przyjęcia go do organizacji.

3) Zaopiekować się kol. Sta­
niszewskim, wzywać go do Za­
rządu na rozmowy i wychowy­
wać go, z tym jednak, że w 
szkole do organizacji nie powi­
nien być przyjęty.

Zarząd Szkolny wyszedł z za­
łożenia, że kol. Staniszewski 
musi długo pracować ‘zanim 
stanie się godnym członkiem 
ZMP.

Z powyższego przykładu na­

suwają się następujące wnioski:
Prezydium ZP ZMP w Lębor­

ku, podejmując słuszną uchwa­
lę wydalenia kol. kol. Lejka 
i Staniszewskiego, naruszyło 
Statut uważając, że bez opinii 
i decyzji koia można wyklu­
czać członków z organizacji. Nie 
zawezwało zainteresowanych 
na rozmowę, nie zażądało od 
nich wyjaśnień, a eo jest naj­
większym błędem, nie postawi­
ło tej sprawy przed zebraniem 
koła. — I  stąd słuszne było 
oburzenie członków koła klaso­
wego i sprawiedliwy do pewne­
go stopnia list kol. Lejka do re­
dakcji.

Prezydium ZP ZMP w  Lę­
borku, zapomniało o demo­
kracji wewnątrz organizacyj­
nej.

Postępowanie takie posiada 
cechy dyktatorstwa, jest nie 
wychowawcze. Koło ZMP ana-

na dzień 8 lu tego 1951 r. (P IĄ TE K )

Program  1 na la li 1322 m.

5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert 
d la św iata pracy. 5.58 Stan pogody.
6.10 Wszechnica Radiowa. 6.45 Pol­
ska pieśń masowa. 7.00 Muzyka roz­
ryw kow a. 8.05 Muzyka. 8.55 Aud. dla 
k i. V—V II — „U czenn ica  7-eJ k lasy“  
— słuchow isko. 9.20 U tw ory  P iotra  
Czajkowskiego. 9.55 „K u lis “ -—fragm . 
pow. M ulk Raj Ananda. 10.10 Aud. 
d la przedszkoli — zabawy rytm iczne.
10.30 Pieśni i tańce ludowe. 10.55 
Aud. d la k l. I —11 — „B ro n ia  I skó- 
rz n ia k i“  — opow. Porazińskie). 11.15 
Muzyka rozrywkow a, i 1.50 Glos m a­
ją  kobiety. 12.15 Pieśni rosyjskie
12.30 Aud. dla w si. 12.55 Na swojską 
nutę. 15.30 Aud. dla św ie tlic  dziecię­
cych. 15.50 Pleśni masowe różnych 
narodów. 10.20 Pogadanka dla ku r­
sów party jnych  I-go stopnia w m ie­
ście z cyk lu : „B udu jem y podstawy 
soc ja lizm u", 16.40 Muzyka. 17.00 Lek­
cja języka rosyjskiego 17.20 Z k ra ju  
1 ze św iata 18.00 „Ja k  hartow a ła  się 
s ta l"  — ode. pow. Ostrowskiego. 
18.25 Aud. dla wsi. 18.40 Muzyka.
19.00 „K u rh a n  M am aja“  — Iragm . 
pow. Szerubina. — 19.20 „Legenda o 
b itw ie  za rosyjską z iem ię " — fra g ­
m enty o ra to rium  Szaporlna. 20.30

llzując błędy swoich członków, 
poznaje i swoje błędy, ubojawia 
się, ulepsza swój dotychczaso­
wy styl pracy. Kolo bowiem 
jest odpowiedzialne za postę­
powanie swoich członków.

Do redakcji naszej napływa­
ją często listy o podobnej tre­
ści. Autorzy ich piszą o podo­
bnych przykładach wydalania 
z organizacji i udzielaniu naga­
ny, lub też innej kary organi­
zacyjnej z „niewiadomych“ im  
powodów, bez decyzji koła, czę­
sto w czasie nieobecności czło­
wieka, którego sprawa jest roz­
patrywana.

Dlatego też analizując powyż­
szy przykład, należy — tak jak  
przy przyjmowaniu do organi­
zacji, również i przy wydala­
niu lub nakładaniu kary orga­
nizacyjnej, przestrzegać Statut 
ZMP. Nie wolno wydalać 
członków z organizacji bez wie­
dzy Zarządu i koła, do którego 
dany członek należy.

Koncert sym foniczny. 21.15 And. z c f 
k lu : „S y lw e tk i ludzi postępu“ , 21.30 
P orozm aw ia jm y. 21.35 Polska pleśń 
masowa. 21.40 Wszechnica Radiowa.
22.00 Stan pogody. 22.02 Aud. lite rac­
ka. 22.17 Muzyka. 23.17 H ym n.

Program I I  na la li 387 m.

5.10 Początek audycji. 5 20 Koncert 
dla św iata pracy. 6.15 Koncert z E j - 
dapesztu. 6.50 Pieśni masowe różnych 
narodów. 7.20 Wszechnica Radiowa. 
7.40 Muzyka. 13.30 Aud. dla k l. I —II .  
13.50 Koncert Zesp. Waslaką. 14.30 
Aud. dla k i. V —V II .  14.55 Koncert so 
lis tów . 15.20 Aud. ośw iatow a. 15.30 
Aud. dla św ie tlic  dziecięcych. 15.50 
Koncert rozryw kow y. 16.20 Dziennik 
w arszaw ski. 16.35 M uzyku. 16.50 Pol­
ska pieśń masowa. 16.55 Zycie ku l­
tu ra lne  W arszawy. 17.15 Koncert u i  
rvw kow y. 17.45 Lekcja języka rosy j­
skiego. 18.00 Koncert C hop inow ski. ■ 
18.20 Glos m ają kobiety. 18.35 M uzy­
ka rozryw kow a 19.00 Wszechnica Ra 
diowa. 18.20 Fragm . z o ra to rium  Sza 
porina „Legenda za rosyjską ziem ie“ .
20.30 Koncert masowy. 21.15 Reportaż 
z Zim owych M istrzostw  N arc ia r­
skich. 21.30 Muzyka t aktualnoścL
22.00 „ I .  G. Farben"  — fragm . pow. 
Ryszarda Sasuly. 22.15 Koncert s 
Budapesztu. 23.10 M uzyka poważna- 
24.02 Koniec audyc ji.

W ŁADYSŁAW  BTIBIEN

PROGRAM RADIOWY



Sztandar
m łodych

Umasowienie szermierki
wzmacnia obronność naszego kraju

Jedną z dyscyp lin  sportow ych, wchodzących 
w skład norm  na odznakę SPO, jest szerm ierka. 
Z w ró c iliś m y  się do przewodn. S ekc ji Szerm ier - 
czej. p łk . F ińskiego o udzie len ie nam  in fo rm a c ji 
na ten tem at.
— Szermierka znajduje *ię 

w zespole ćwiczeń szybkościo­
wych, w grupie dowolnej — 
mówi płk. Fiński. — Wybiera­
jący tę dyscyplinę powinien 
snąć juJ technikę I zasady 
azermierki, które musi wyka­
zać w walce z zaawansowa­
nym zawodnikiem. Zdającemu 
normę szermierczą nie narzu­
ca się rodzaju broni Może 
ta  być szabla, floret, bagnet 
lob szpada, ale wymaga się 
prawidłowego operowania wy 
braną bronią.

W szermierce is tn ie je  zagad 
nienie refleksu, oparte na szyb 
k ie j decyzji 1 odpowiedzi. 
Obok tego, g łów ną cechą jest 
bojowe w yrobien ie  charakte 
ru. Szybkość decyzji daje wy 
robienie takich elementów o- 
bronnych jak : ocena przeciw ­
n ika, szybka o rien tac ja  1 w y ­
czucie s iły  przeciw nika. Po­
wzięcie decyzji nie ty lko  ata 
ku, I zwodu, kończącego 
się j^h n ię d e m  lub cięciem, 
oparte na szybkości i re flek­
sie uspraw ied liw ia  umieszczę-

Zaciąg pokoju
wśród sportowców łódzkich
Na ogólnym zebraniu mło - 

dzleżowym w ZPB im. 
Dzierżyńskiego w Łodzi, człon 
towte koła sportowego dali 
wyraz swemu oburzeniu z po­
wodu faszystowskich represji 
rządu Plevena, k tó ry  zabronił 
dz ia ła lności w ładz centra l • 
nych SFM D, SFZZ i M DFK 
we Francji. Pragnąc wzmóc - 
nić front pokoju, przodujący 
sportowcy poszczególnych dys 
cyplln postanowili wstąpić w 
•aereg! ZMP.

„Umasowienie sportu w Pol 
ioe Ludowej, wzmocnienie o- 
bronnośd kraju Jest nie na 
rękę Imperialistom anglo-ame- 
rykańsklm — oświadczyła kol. 
Głowi nfcowska. — Musimy 
wzmocnić trzon sportu poi - 
sklego. Proszę o przyjęcie 
mnie w szeregi ZMP. Jedno­
cześnie zobowiązuję się pod - 
nieść wydajność pracy z 189 
na 19! proc.**.

Wypowiedź koł. Głowi n ko w 
■friej przerywają liczne oklas­
ki. Następnie głos zabiera lek 
fcoatleta kol. Paczesny St.

M Proszę o przyjęcie mnie 
do ZM P. Pragnę aktywniej, 
niż dotychczas budować Pol - 
się  Socjalistyczną będę e-

szczędzał surowiec w swoim 
zawodzie elektryka“ .

O przyjęcie do organizacji 
proszą liczni koledzy, m. In.: 
Kazimierz Gajdeckl — przo - 
dujący robotnik, członek sek­
cji piłki nożnej, Rach Jerzy 
— członek brygady produkcyj­
nej, który zobowiązał się 
podnieść wydajność pracy 
113 na 117 proc.

Na zakończenie młodzi spor 
towcy uchwalili rezolucję, i 
której dali wyraz swej soli 
darnośd z całą postępową mło 
dzieżą świata w walce o po 
kój.

„M y, młodzi robotnicy — czy 
tamy w rezolucji — wzywa - 
my wszystkie koła sportowe 
przy zakładach pracy, kluby 
sportowe I LZS-y do pójścia 
w nasze ślady. Zaciąg po - 
koju sportowców winien stać 
sią potężną manifestacją przo 
dującej młodzieży naszych kół 
sportowych. Postanawiamy po­
stawić na wysokim poziomie 
koło sportowe przy naszych 
zakładach, aby wychować w 
nim zdrowego człowieka — 
silnego żołnierza Planu •-le t­
niego“ .

Koresp.
JERZY PILICHOWSKI

nie szerm ierki w te j grupie. 
Należy zw rócić uwagę na ele­
menty wychowawcze, które da­
ją  szermierce przodującą rolę
w grupie szybkościowej.

— SPO musi stać się maso­
wym  — głosi regu lam in . Czy 
umieszczenie szerm ierki w  gru 
pie ćwiczeń dowolnych w re ­
gu lam in ie  odznaki zapewnia 
umasowienie tego sportu do­
tychczas Yiieznanego szero 
k im  masom ludz i pracy?

— Bezwzględnie tak — od­
powiada płk. F ińsk i. — Je - 
steśmy na drodze do szerokie­
go wejścia w teren. N ajlep 
szym tego dowodem i rzeczo 
wym  przykładem  jest Śląsk. 
Tam w iedzą co to jest szer­
m ierka 1 uważają ją  już  za 
swój sport. Zarówno m łodzież 
ja k  I starsi sym patycy szer­
m ierk i zapew nia ją  je j rozwój 
1 popularyzację wśród robot 
niczego śląska. Ale nie ty lko

Śląsku szerm ierka rozw ija  
się masowo. K raków  i War 
szawa, nie zosta ją  w ty le , a 
przede w szystkim  zainteresowa 
nie wśród LZS-ów  dają  gw a­
rancję  dostępu m łodzieży do 
te j dyscypliny sportu.

— Czy szerm ierze b io rą  u- 
dzla ł w zdobywaniu SPO?

— Oczyw iście. W idz im y w iel 
kle zrozum ienie wśród szer­
m ierzy d la  odznaki SPO. W y­
starczy podać dla przykładu, 
że kadra narodowa posiada 
już  w większości SPO. W 
ś ląsk im  O kręgowym  Zw iązku 
Szerm ierczym  60 proc. zawod­
n ików  zdobyło odznakę, a 
w śród nich zawodnicy starsi 
w iekiem , m ający za sobą lic z ­
ne s ta rty , Jak Sobik 1 Na 
w rockl.

Dzięki nowej strukturze  spor 
tu polskiego, dotrzem y jesz­
cze bardziej w teren. Jak 
wykazała osta tn io  sta tystyka, 
w Związku Radzieckim 10 
proc. sportowców to szermie­
rze. Polska szermierka musi 
dojść do podobnej liczebności 
a stać się to może właśnie 
dzięki zdobywaniu odznaki 
„Sprawny do Pracy 1 Obro 
ny‘\

A. WIERZBA

ZSRR
Łyżwiarze radzieccy 
przodują na świecie

(Korespondencja z Bukaresztu).
W program ie sportowym  IX  akadem ickich zawodów 

zim owych o m istrzostw o  św iata, odbywających się w Ru­
m unii, przew idziane są bieg i szybkie na lodzie

Za rządów burżuazyjno - 
obszarniczych. biegi na lo  - 
dzie by ły  traktow ane  jako 
sport podrzędny. Dopiero po 
d rug ie j w ojn ie  św ia tow ej s ta ­
ły  się one w kra jach demokra 
c jl ludow ej sportem maso 
wym .

Obecnie przyp isu je  się bie 
gom na lodzie należne im zna 
czenie w Polsce, na Węgrzecn, 
w Czechosłowacji, w B u łg a rii 
i w R um un ii—w  kra jach, któ 
re dużo się nauczyły z_ b o ­
gatych doświadczeń Zw iązku 
Radzieckiego.

Radzieccy biegacze na lodzie 
należą do najlepszych na 
świecie, a nazw iska takie, jak 
M aria  ¡sakowa, Tatiana Ka­
re lina  1 Soia Cholszczcwni 
kowa są znane każdemu.

B ieg i na lodzie są jedną z 
najstarszych gałęzi sportu Ro 
Sji. Już w roku 1864 założo 
no w Petersburgu pierwszy 
k lub  sportowy b iegów  na lo ­
dzie.

W 1869 roku Pansin, jako 
pierw szy Rosjan in  zdobył ty 
tu ł m istrza  św iata.

Po W ie lk ie ! Socjalistycznej 
R ewolucji Październ ikow ej roz 
w ó j te j gałęzi sportu nabiera 
potężnego rozmachu. Po raz 
pierwszy bieg i na lodzie o 
m istrzostw o  RFSRR odby­
ły  się w r. 1918, a zwycięzcą 
został w span ia ły  biegacz J. 
M e ln ikow . Począwszy od roku 
1926 odbyw ały się regu larn ie  
zawody w biegach na lodzie 
kobiet. Pierwsze m istrzostw a  
kobiet w Zw iązku Radzie, kim 
odbyły się w roku 1936 w bie­
gu na 500 m. Zwyciężyła re­
prezentantka M oskwy Rajen- 
ko, która przebiegła trasę w 
czasie 1:01,2 m inu ty . Rok po­
tem uzyskały w ie lk ie  sukcesy 

sportsm enki: Jesperonowa,
W alewowa. A k ifjew a , Isako - 
wa, Kare lina  1 Cholszczewni- 
kowa.

W roku 1938 M arla Isakowa 
(K irów ) ustanowiła rekord
św ia tow y w biegu na 1.500 m 
czasem 2:37,4 minuty, k tó ry  
został popraw iony dopiero w 
roku 1950 przez Rymmę 2u 
kową ze Sw ierd łow ska (czas

2:36,7 m inu ty ). Również r e ­
kordy św iatowe w szybkich 
biegach na lodzie kobiet na 
3.000 m 1 5.000 m, należą do 
zawodniczek radzieckich (3.000 
m — 5:29.1. Soja Cholszcze - 
w nikow a, 5.000 m — 9:16,4 
Tatiana K are lina).

W Zw iązku Radzieckim bie­
gi na lodzie cieszą się w ie lką  
popularnością. W roku ubieg 
łym  osta tn im  zawodom o mi 
strzostw o św iata dla kobiet w 
szybkich biegach na lodzie 
przyg ląda ło  sie 25.000 w idzów , 
k tó rzy z n iem ilknącym i oklas 
kam i p rzy ję li zw ycięstwo ra 
dzieckie j b iegaczki M a rii Isa 
kowej, któ ra  wówczas po raz 
trzeci zdobyła ty tu ł m is trzyn i 
św iata. Na 12 nagród, w rę­
czonych zwycięzcom, 11 p rzy­
padło w  udziale zawodniczkom  
Zw iązku Radzieckiego, które 
raz jeszcze udow odn iły  wy - 
soką przewagę sportu radzlec - 
kiego.

OK
/W A D E M IC K  I£

MiSmiOSYWA
ŚWIATA

( T o i a n a -  R u m u n i a " )Ł

W wyniku „gospodarki“ b. obszarników 
partała znaczna część koni,

bydła i trzody chlewnoj w PHZ
7 d iie ń  procesu w W arszaw ie

l i i t u m a

S p a r t a k ia d a

studentów
radzieckich

W Sw lerd łow sku rozpoczęła 
się Wszechzwiązkowa Zim owa 
Spartakiada studentów , w
które j bierze udzia ł ponad 500 
narciarzy, łyżw ia rzy  i hokei­
stów z k ilkudzies ięc iu  w yż­
szych uczelni ZSRR.

W I dn iu  m is trzos tw  w gó­
rach Uktussklch odbyły się 
biegi długodystansowe na 18 
km mężczyzn i 5 km kobiet. 
W konkurencji męskiej zw y­
ciężył Tołmaczew (Torr.sk) w 
czasie 1:08:40 godz., wśród ko 
biet — B orisog lew ska ja  z Mo 
skwy — czas 25:36 m in.

W zawodach hokejowych 
drużyna len lngradzka poko­
nała zespół studentów  z K ra ­
snojarska 4:1, a reprezenta­
cja Moskiewskiego Sportowe­
go Zrzeszenia Nauka w ygra ła  
z drużyną In s ty tu tu  In żyn ie r­
skiego z U ralska 5:2.

W Pniana-Slalin
sportowcy 

polscy 
spotkali się 

z ekipą ZSRIÎ
W  środę na rc ia rzy  polskich, 

p rzebyw ających w  Poiana - S ta­
lin  odw iedziła  ek ipa radziec­
ka z łyżw ia rza m i Golowczenko, 
B ie la jew em  i A w don iną  na cze 
le. P rzy jęc ie  up łynę ło  w  p rzy ­
jac ie lsk ie j atmosferze. Zawodni 
cy radzieccy i polscy podzie li­
l i  się sw o im i uw agam i i spo­
strzeżeniam i na tem aty  sporto­
we. om ó w ili m etody tren ingów  
i w rażen ia z pobytu  w  Poianie.

W im ie n iu  ek ipy  po lsk ie j po­
w ita ł gości przedstaw ic ie l ZG 
Z M P  Goldberg, przekazując m lo 
dzieży radz ieck ie j gorące po­
zdrow ien ia  od m łodzieży po l­
skie j.

„Jesteśm y razem we w spó l­
nym  obozie pokoju. Spotkanie 
to um o ż liw i nam  w ym ianę  do 
świadczeń i  p rzyczyn i się do 
dalszego zacieśniania naszej 
p rzy jaźn i“  —  pow iedzia ł m. 
in . tow . Goldberg.

W  im ie n iu  d ru żyny  radziec­
k ie j zabra ł glos k ie r. ek ip y  Ro­
gińsk i.

Z aw odn icy polscy m ie li w  śro 
dę w o ln y  dzień. Jedynie z ja ­
zdowcy i  s la lom iści u d a li się na 
obejrzenie tras zjazdowych.

W  czwartek, w  pierw szym  
d n iu  m is trzos tw  rozegrane zo­
staną trz y  konku renc je  n a rc ia r 
slde: sztafeta 4 x  10 km , sla 'om  
g igant d la  kob ie t i  mężczyzn 
oraz zawody hokejowe.

Młodzieżowa załoga 
Stoczni Gdańskie)

zdobyła 
po raz drugi

proporzec ZG ZMP
»
W  Gdańsko odbyła się uroczy 

stość wręczenia ponad 150 na -
gród przodow nikom  pracy — 
ZM P-ow com .

Proporzec ZG  Z M P  zdobyła 
po raz d ru g i m łodzieżowa załoga 
stoczni gdańskie j, d ru g i propo -  
rzec o trzym ała  z rą k  m łodzieży 
SPB — załoga Z ak ł. M echanicz­
nych  P K P  Gdańsk — Zaw isie.

O bie zaszczytnie w yróżn ione 
załogi p rzyczyn iły  się poważnie 
do w ykonan ia  p lanów  p roduk  -  
cy jn ych  w  r. 1950, organ izu jąc 
g rupy  szturm owe, b rygady „L e k  
k ie j K a w a le r ii“  oraz b iorąc czyn 
ny udz ia ł w  usp raw n ian iu  p ra ­
cy zawodowej i  społecznej.

W śród in d yw id u a ln ie  nagro - 
dzonych zna jdu je  się tow . Ga - 
luszewski, spawacz e lektryczny 
ze stoczni gdańskie j, którego 
średnia norm a p rodu kcy jna  za 
r. ub. w ynos iła  203 proc. O - 
trz y m a ł on rad ioodb io rn ik . Ro­
w e r o trzym a ła  a k ly w is tk a  ZM P 
—  O rłow ska z Z ak ł. M echanicz­
nych im . gen. Św ierczewskiego 
z E lb ląga, za trudn iona ja ko  rdze 
n ia rk a  od lew ni.

Na uroczystości w ie le  m łodzie 
żowych brygad  p rodukcy jnych  
Z M P  pod ję ło  dalsze zobowiążą - 
n ia

Piszemy do naszych 
koreańskich 

przyjaciół
M łodzież w zię ła  liczny udzia ł 

w  zbiórce darów  d la  dzieci K o ­
re i. Dó podarunków  dołączone 
są często lis ty  z serdecznymi 

życzeniam i dia rów ieśn ików  ko 
reańskich.

*  M. in . harcerze szkoły podst^ 
N r  7 w  Legn icy piszą: „R ozu­
m iem y Was dobrze, bo także 
przeszliśm y faszystowską o k u ­
pację. Najeźdźcy h itle row scy  w  
bestia lsk i sposób m ordow a li na­
szych rodziców, nasze s iostry  i 
braci, tak  ja k  dziś rob ią  to u 
Was im p e ria liśc i am erykańscy. 
A le  jesteśm y pewni, że naród ko 
reański zwycięży i wówczas za­
św ieci dla Was słońce wolności, 
de m okra c ji i soc ja lizm u“ .

*  Delegacja Dubucka z Ja- 
n ie ln ik a  , w o j. olsztyńskie , p i­
sze: „N ie  w ą tp im y , że p rzy jdz ie  
godzina, w  k tó re j im p e ria liśc i 
będą m usie li zdać rachunek ze 
sw ych okru tn ych  zbrodn i, popeł­
n ionych  na Waszym bohate rsk im  
narodzie“ .

*  „Pom im o, te  Korea leży tak
daleko, jest ona nam bardzo b l i ­
ska — piszą harcerze i ha rce r­
k i d rużyny w Rodzie jew ie, pow. 
s tarogardzk i — 7. m łodzieżą
koreańską łączy nas wspólne 
p ragn ien ie  poko ju  i szczęśliwej 
przyszłości“ .

Haniebne zarządzenia 
amerykańskiego pachołka  

nie zastraszą bojowników o p o kó j
i demokrację

31 bm. —  w  V I I  dn iu  rozpra 
n ków  z PN Z w  dalszym  ciągu
Sabotażowe m etody gospodar 

k i oskarżonych w  PNZ zostały 
jaskraw o  uw idocznione w  przed 
staw ionych danych sta tystycz­
nych, dotyczących procentu pa- 
d łych kon i, byd ła , trzody ch lew  
nej i ow iec w  r. gosp. 1947-48 
I  tak  np.: kon i roboczych padło 
w  PN Z — 10 proc. z ogólnej ich 
ilości, c ie lą t — 13 proc., prosią t 
i w a rch la ków  — 27 proc., ja g ­
n ią t — 25 proc. oraz ow iec-m a­
tek — 11 proc.

Na przełom ie 1947 na 1948 r. 
PN Z sprzedały bogatym  ch ło ­
pom 16.673 prosięta i 4.413 w a r 
chlaków,* co un iem oż liw iło  w y ­
konanie planu odstawy tuczn i­
ków  w  ciągu 1948 r.

B ieg li w ykaza li, że w  PNZ 
upraw iane by ło  świadom e szko­
dn ictw o , polegające na inw eslo 
w an iu  w  żaki. przem ysłowe, 
k tó re  zna jdow a ły  się w  re jo ­
nach, n ie  m ających podstaw su 
raw cowych do p ro du kc ji. Jed­
nocześnie w  PN Z nie u rucha ­
m iano lub  urucham iano ty lk o  
częściowo inne ważne zakłady 
przemysłowe, ja k  ta r ta k i,  p ła t­
ka rn ie  i cegielnie.

Pom im o w ysokich  kredy tów , 
przydzie lanych przez Państwo 
na lik w id a c ję  odłogów,’ osk. nie 
p rzeprow adzili należycie te j

w y  przeciw ko grupie b. obszar- 
udz ie la łi w y jaśn ień  bieg li.
a k c ji na terenach północnych 
Ziem  Zach.

Korespondenci z PGR*óvrtf 
Wybrzeża 

mmotgc! czu rość 
w walce z wrogiem 

k la s o w y m  

przeniiśo[ącfiii 
d o  g o s p o d a r k i  r o l n e j

Korespondenci robotniczy i 
chłopscy z ponad 40 PGR z W y­
brzeża w z ię li udzia ł w  w ie lk ie j 
naradzie, k tó ra  odbyła się w 
Gdańsku. Narada m ia ła  m. in. 
za zadanie om ówienie ro l i ko ­
respondentów \v zw iązku z u - 
chwałą P rezyd ium  Rządu w 
spraw ie sprawnego i  term inow e 
go zakończenia przygotow ań do 
a k c ji w iosennej.

Uczestnicy narady pośw ięcili 
ponadto w ie le  uw ag i faktom , u - 
ja w n io n ym  podczas procesu b. 
obszarn ików  z PNZ.

W ie lu  korespondentów pod- 
kreś ia ło  w  zw iązku z tym  ko ­
nieczność wzm ożenia czujności 
w  walce z zakonsp irow anym  
w rogiem  klasow ym , k tó ry  może 
usiłow ać wśliznąć się do go­
spodarczego apara tu rolnego.

POM w Kocicach wzywa do współzawodnictwa
o priedteruriiriawY remont 

maszyn rolniczych

Republiki radzieckie 
z w y c ię s k o  
w y k o n a ły
ostatni rok

I powo;ene' 5 - ®
Urząd S tatystyczny R osyj­

sk ie j Federacyjne j S oc ja lis ty ­
cznej R e pu b lik i Radzieckie j o- 
pu b likow a l kom u n ika t o w y ­
n ikach w ykonan ia  państwowe 
go planu rozw o ju  gospodarki 
narodow ej RFSRR w  r. 1950.

P lan p ro d u k c ji p rzem ysłow ej 
w ykonany został w  r. 1950 w  
102 procentach.

M. in  produkc ja  su rów k i, że­
brzą i s ta li wyniosła w  r. 1950 
w  porów naniu z r, 1949 — 150 
proc., cegieł —- 127 proc., row e­
rów  — 160 proc. maszyn do p i­
sania — 139 proc., patefonów  — 
167 proc., tka n in  baw ełn ianych 
— 113 proc., ln ianych  — 129 
proc., w e łn ianych — 108 proc., 
obuw ia  skórzanego — 119 proc„ 
gumowego — 160 proc.

W  szkołach podstawowych o - 
raz w  szkołach średnich, uczel­
niach technicznych i innych u - 
czelniach na poziom ie średnim  
kszta łc iło  sie pod koniec 1950 
r. 20.600.000 osób. Na 502 w yż­
szych uczelniach RFSRR stud io ­
wa ło w  r. 1950 — 687.000 osób* 
t j .  o 10 proc. w ięce j n iż w  r . 
1919.
_  F lan p ro d u kc ji przem yslo- 
®  w e j B ia ło ru sk ie j S i l i t  w yko  
nany został w  101 proc. W  po­
rów nan iu  z r. poprzednim  p ro ­
dukc ja  przem ysłow a wzrosła  o 
30 proc.

K o m u n ika t opub likow any

Załoga P O M -u  w  K ie lcach, 
pow. m iechowski, p rzystąp iła  
do współzaw odnictw a o przed­
te rm in ow y  rem ont maszyn ro l­
niczych, potrzebnych do akc ji 
siewnej.

Podjęte zobowiązania p rze w i­
du ją  rem ont wszystk ich w ym a­
gających na p raw y maszyn w  ter 
m in ie  do 17.11. br. N iezależnie

od tego brygadziści i  tra k to rz y ­
ści P O M -u  pod ję li szereg innych  
zobowiązań. M . in . członkow ie 
o rgan izacji p a r ty jn e j oraz 
ZM P -ow ey wzmogą pracę ag ita - 
torską na teren ie grom ad ob ję­
tych zasięgiem P O M -u.

Do podjęcia podobnych zobo­
w iązań PO M  w  Kącicach w e­
zw a ł pozostałe P O M -y  w o j. k ra ­
kowskiego.

przez Urząd S tatystyczny 
R e p u b lik i Uzbeckie j stw ierdza, 
że roczny p lan p ro d u kc ji w  r. 
1950 w ykonany został w  102 
proc.

M. in. p rodukc ja  n iezw yk le  w y 
da jnyeh maszyn do sprzętu ba­
w e łny  wzrosła w  porów nan iu  z 
r. x949 — 7,7 razy, p rodukc ja  
maszyn do oczyszczania baw e ł­
ny — 2,5 razy, dźw igów  mecha­
nicznych b lisko  2 razy oraz w ę­
gla, s ta li i w a lców k i — praw ie  
o jedną trzecią.
m  w e j w ykonany został w  E- 
®  P lan p ro d u kc ji przem yslo- 
s ton ii w  r. 1950 w  104 proc. W  
po rów nan iu  z r. 1949 p rodukc ja  
wzrosia o 24 proc.

|2|

Piękne sq wczasy 
w Karkonoszach

Puchowy śnieg skrzy się w 
słońcu. Góry napełniły się gwa­
rem wczasowiczów, którzy ko­
rzystając z pięknej pogody w y ­
ruszają w dalekie i bliskie w y­
cieczki. Dzięki doskonałym te­
renom narciarskim  oraz gęstej 
sieci dobrze wyposażonych 
schronisk — Karkonosze są 
wspaniałym terenem rozwoju 
sportów zimowych.

s

Ś w ia tow a  Federacja 
Z w iązków  Zawodo­
w ych , Dem okratyczna 
Federacja K o b ie t i 
Św ia tow a Federacja 
M łodzieży D em okra ­

tyczne j pow sta ły  w  1945 roku, 
po zw ycięstw ie  nad faszyzmem, 
celem obrony trw a łego  poko ju  
i  dem okrac ji, skup ia ją  one w  
swych szeregach 250 m ilion ów  
mężczyzn i  kob ie t. ,

Od 5 la t  SFZZ, S D FK  i 
SFM D nieugięcie sto ją  w  obro­
nie  p ra w  pracujących, kob ie t i  
m łodzieży, walczą o pokó j i  n ie ­
podległość narodów  uciśnionych.

Wszędzie, gdzie pros tym  lu ­
dziom  dzia ła  się k rzyw da , wszę 
dzie gdzie łam ano praw a, gdzie 
w yzyskiw ano, aresztowano i  b i 
to odzyw a ł się potężny głos 250 
m ilionów .

Z tym  potężnym  głosem m u ­
szą się liczyć panowie z W a ll 
S treet i  ich a tlan tyccy  loka je !

Obecnie, gdy im p e ria lizm  a- 
m erykańsk i p rzys tąp ił do o tw a r 
te j agresji na K ore i, do m on to ­
wania p ó łto ra -m ilio n o w e j a rm ii 
japońsk ie j i  a rm ii a tla n tyck ie j, 
k tó re j trzon  m ają  stanow ić sztur 
mowę oddzia ły  N iem iec Zachód 
nich, szczególnie n iew ygodna 
stała się działa lność trzech Fe­
deracji, n ieubłaganie i  konsek­
w entn ie  dem askujących p rzy ­
gotowania do now e j w o jn y  i mo 
b ilizu ją cych  przeciw  n ie j m ilio ­
nowe masy.

N ie jes t p rzypadkiem , że za­
kaz dzia ła lności trzech Federa­

c ji na te ren ie  F ra n c ji w ydany 
został w  dzień po bytności Eisen 
how era w  Paryżu. N ie  jes t ró w  
nież przypadkiem , że jedyną 
podstawą p raw ną zakazu jest 
ustawa z 27 lipca  1940 r., w y ­
dana przez h itle ro w ską  m ario ­
netkę, Petaina.

Ten zakaz, to  w y ra z  coraz s il 
niejszego nacisku U S A  na 
swoich opieszałych sa te litów , to 
w yra z  „zabezpieczania“  sobie 
ty łó w  drogą dalszej faszyzacji 
k ra jó w  zm arshallizow anych, 
drogą u tru d n ia n ia  dzia ła lności 
św iatowego ruchu  dem okra tycz­
nego, TO W Y R A Z  P A N IC Z N E ­
GO S TR A C H U  PRZED P O TĘ ­
G Ą  TEGO  R U C H U !

Faszystowskie rozporządzenie 
w ym ierzone w  trz y  Federacje po 
p rzedził szereg p rzygo tow aw ­
czych posunięć: zakaz dz ia ła lno 
ści K om un is tyczne j P a r t i i w  H i 
szpanii oraz JSU (Zjednoczonej 
M łodzieży Socja listycznej), roz­
w iązan ie S towarzyszenia b. 
K om ba tan tów  B rygady im . Ga­
riba ld iego, wzmożone prześlado 
w an ia  francuskiego ruchu  demo 
kratycznego i  ruchu  obrońców  
pokoju. Za p rzyk ła d  mogą po­
służyć w y ro k i wydane na H. 
M a rt in  i  Raym onde D ien, prze­
śladowania francuskiego uczone 
go i  przewodniczącego Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju , profesora Jo­
lio t  Curie, nakaz aresztowania 
Przewodniczącego UJRF, Leo 
Figueres, zbro jne napady fa ­
szystowskich bo jów ek na redak 
c ję  pism a „A c tio n “  i loka le  Par 
t i i  K om un is tyczne j na  teren ie

całej F ra n c ji i  wreszcie, osta t­
nio, masowe aresztowania P a ry  
żan, dem onstru jących p rzec iw ­
ko poby tow i E isenhowera we 
F ranc ji.

Do czego zm ierza ją  te zarzą­
dzenia?

Do tego, aby F rancję , k ra j o 
w ie lk ic h  tradyc jach  re w o lu c y j­
nych, zam ienić w  posłuszne na ­
rzędzie podżegaczy w o jennych 
z W aszyngtonu. Do tego, aby 
sparaliżow ać działa lność św ia ­
towego ruchu dem okratycznego 
w  obron ie pokoju.

Znam ienny jes t fa k t, że 
przed parom a dn ia m i am erykań 
sk i m iesięcznik „ L i fe “ , w  ogrom  
nym  a rty k u le  na 13 stronach, 
w ym a w ia  rządow i francu sk ie ­
m u „b ra k  ne rw ów  i  m usku - 
łó w “  (k tó rych  za to n ie  b rak 
am erykańsk im  gangsterom, na 
służbie n ie  m n ie j gangsterskich, 
p o lity k ó w  i  m ężów stanu), że n ie  
okazuje on dostatecznej energ ii 
w  d ław ien iu  ruchu  dem okra­
tycznego we F ranc ji.

Równie cha rakte rystyczny 
jes t fa k t, że dosłownie w  parę 
godzin po w yd an iu  zakazu dz ia ­
ła lnośc i trzech Federacji, przed 
s taw ic ie le  antyrobotn iczego ame 
rykańskiego Z w ią zku  Zawodo­
wego CIO , w  depeszy skierow a 
ne j do rządu francuskiego, w y ­
raża ją swój „zach w y t".

P rób y  zaś rea kcy jn e j prasy, 
przedstaw ien ia zakazu dz ia ła l­
ności SFZZ, Ś D F K  i  SFM D na 
teren ie  F ra n c ji, ja ko  „rozw iąza 
n ia “  tych  organ izacji, n a jle p ie j 
skom entow ał pa rysk i w ys łann ik  
„P ra w d y “ , J. Żuków , określa jąc 
je  ja k o  śmieszne.

O sta tn io  prasa doniosła, że 
Federalna Rada S zw a jca rii od­
m ów iła  zezwolenia na odbycie 
w  Genewie posiedzenia Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju , a rząd 
szwedzki odm ów ił w yd an ia  w iz  
12 delegatom  k ra jó w  dem okra­
c ji lu do w e j na posiedzenie K o ­
m ite tu  W ykonawczego SFMD. 
Za w szys tk im i ty m i zarządzenia 
m i rządów  rozm a itych  k ra jó w  
europe jsk ich  zarysow uje się cień 
w u ja  Sama...

P o lity k a  ta  w skazuje na p ró­
by izo la c ji i  ograniczenia rosną 
cych z dn ia  na dzień w p ływ ó w  
św iatowego ruchu  dem okra tycz 
nego w śród mas pracujących 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  ko ­
lon ia lnych .

A le  decydu jący głos w  te j 
spraw ie m a ją  n ie  sprzedajne rzą 
dy, a m iłu ją ce  pokó j narody.

Potężna fa la  w ieców  i  s tra j­
ków  pro testacy jnych  na ca łym  
świecie je s t odpow iedzią na za­
kaz francusk ich  sługusów W a­
szyngtonu. Do Paryża nap ływ a  
ją  se tk i tysięcy lis tó w  i  depesz, 
w yraża jących pro test przeciw  
tem u n iesłychanem u zarządze- 
n iu .

I  te w łaśn ie  masowe m an ife ­
stacje i  na tychm iastow a odpo­
w iedź ludów  na reakcy jne  za­
rządzenia je s t w yrazem  potęgi 
św iatowego ruchu  dem okra tycz 
nego, k tó ry  obróci w  niwecz 
wszelk ie próby spara liżow ania 
dzia ła lności SFZZ, S D FK  i 
SFM D, o rgan izac ji skup ia jących 
w  swych szeregach m ilio n y  bo­
jo w n ik ó w  o pokó j i  demokrację.

M . LE Ś N IE W S K A

—  No w ięc! —  p rze rw a ł m u podpu łko­
w n ik  i  w sta i. —  Siedźcie — pow iedz ia ł do 
le jtn a n ta  zam ierzającego zerwać się z 
krzesła.

—  Uw ażajc ie , że to  „w cześnie j czy póź­
n ie j“  ju ż  nastąpiło. N ie  jestem  jeszcze zu­
pe łn ie  pewny. A le  m am y obow iązek p rzy ­
puszczać, że za radą profesora konsu ltan ­
ta  n ie  k ry je  się w  żadnym  w ypadku  t ro ­
ska o zdrow ie D m itr ie w a . W  ta k im  razie 
trzeba poprosić M oskw ę aby zaintereso­
wała się, czy p ro fesorow i n ik t  n ie  podpo­
w iada ł. Pow tarzam , to n ie  jest żądanie, 
ty lk o  propozycja, ale jesteśm y w  obow iąz­
k u  ją  zrobić.

N ikonow  p o c h y lił się nad b iu rk ie m  i  za­
p isa ł coś w  no ta tn iku .

—  Teraz popa trzym y na to  w szystko z 
innego p u n k tu  w idzenia. Doskonale moż­
na sobie wyobrazić, że D m itr ie w  do tego 
stopnia s te rro ryzow a ł naszych m ie jsco­
w ych eku lapów  sw oim  charakterem ... 
po d p u łko w n ik  podrapa ł się po k a rk u  i  z 
kom iczną niepewnością spo jrza ł na K i-  
sielewa.

—  Ten m iły  cha rakte rek obaj odczuliś­
m y na w łasne j skórze. T ak  w ięc m o­
że po prostu  n ie  śm ie ją m i się sprzeci­
wić... M ożliw e , że trzeba s iłą  zmusić go do 
p rze rw an ia  pracy, w łaśn ie  d la  dobra spra­
w y. Może być, że ustanow iona przez n ich 
kuracja ... te codzienne zastrzyk i ty lk o  na 
pew ien czas odsuną konieczność sanato­
ry jnego  leczenia i  jeszcze nie  wiadomo...

S to jący w  kącie zegar g łośnym i i  u ro ­
czystym i uderzeniam i p rze rw a ł podpu ł­
kow n iko w i.

K is ie le w  pow iedz ia ł z n iepokojem :
—  Już piąta...
—  No i  co? — z d z iw ił się podpu łkow n ik .
—  A  up a ł się n ie  zmniejsza.
—  W yobraźcie sobie, Leonidzie F iedoro­

w iczu, ja k ie  będzie p iek ło  na stadionie.
N ikonow  uśm iechnął się.
—  Z upe łn ie  zapom niałem  —  pow iedzia ł 

—  w y  jesteście sędzią na dzis ie jszym  m e­
czu?

—  Ja —  z dum ą odpow iedzia ł K is ie lew .
—  No, w  ta k im  razie na was ju ż  czas. 

Ja jeszcze godzinkę popracuję i  też w y r ­
wę się na stadion.

K is ie le w  w sta ł.
—  Czy będą jak ieś polecenia, tow a rzy ­

szu podpu łkow n iku?
—  Depeszę do M oskw y zredaguję sam. 

W y na tom iast do liczby  obserwowanych 
ob iektów  będziecie m us ie li dołączyć fa b ry ­
czną p o lik lin ik ę . J u tro  porozm aw iam y o 
te j sprawie.

Po w y jś c iu  K is ie le w a  po dp u łko w n ik  za­
ją ł się przeglądem  zagranicznych gazet.

P rze jrzaw szy k ilkanaśc ie  s tron  zauwa­
ży ł a r ty k u ł B a ldw ina , sprawozdawcy 
„N e w  Y o rk  T im es“ . B y ł to  ju ż  d ru g i z 
serii a r ty k u łó w  poświęconych pow ojenne j 
dz ia ła lności am erykańskiego w yw iad u . N i­
konow  po d kre ś lił czerw onym  o łów kiem  
następujące zdanie:

„W  liczb ie  w spó łp racow n ików  wszyst­
k ich  am erykańskich  p rzedstaw ic ie ls tw  za 
granicą zna jdu ją  się agenci pozostający 
na służbie niedawno utworzonego cen tra l­
nego b iu ra  w yw iadu ...“

Z rozum ia łe , że d la  N ikonow a n ie  by ła  
ta w iadom ość nową, ja k  rów n ież n ie  zdzi­
w i ł  się, gdy w  pew nym  mom encie autor 
a r ty k u łu  ozna jm ił, że „przesy ła jąc  szpie­
gowskie m a te ria ły , am erykańscy w y w ia ­
dowcy szeroko w yko rzys tu ją  w szystkie 
drog i dyp lom atyczne“ . P odpu łkow n ika  o- 
szołom iła jednak otw artość i bezczelność 
tych cyn icznych w ypow iedzi.
” „W łaśn ie  bezczelność“  — pom yśla ł N i­

konow  i  w  tym  m om encie przypom nia ła  
m u się podobna h is to ria .

K ró tk o  przed napaścią Japończyków na 
Pearl H a rbo u r — do p o rtu  w  H ono lu lu

p rz y b y ł na szkolnym  okręcie ad m ira ł ja ­
pońskie j f lo ty . A m erykańscy m arynarze 
szanując tra d yc je  w y d a li w span ia ły  ban­
k ie t na cześć gościa. Pod koniec obiadu 
ad m ira ł zw ró c ił się do swego sąsiada, n a j­
starszego rangą z obecnych p rzy  stole o f i­
cerów : „S ir ,  czy n ie  m óg łby m i pan zro­
bić n iew ie lką  przyjem ność, m ianow ic ie  
pokazać system ogn iow y na „D im ond 
Mead?“ . Oszołom iony A m e ryka n in  on ie­
m ia ł. Po c h w ili, w  ja k iś  sposób sk le ił u -  
p rze jm ie  w ym ija ją cą  odpowiedź, że on 
sam n a tu ra ln ie  nic nie w ie  o podobnym  
systemie, a naw et je ś li by ta k i is tn ia ł, to 
ty lk o  rząd m óg łby udzie lić  pozwolenia na 
tego rodza ju  wycieczkę.

„Czyżby? — zd z iw ił się adm ira ł. — Z re ­
sztą to  ju ż  n ie  tak ie  ważne, ja  sam, k iedy 
ten system budowano, pracow ałem  w  cią­
gu dw u  la t ja ko  e lektrom onte r i mam 
o n im  m n ie j w ięce j jasne w yobrażenie“ .

P rzypom niaw szy sobie to N ikonow  po­
m yś la ł:

—  Tę bezczelność Japończyka można ła ­
tw o  w y jaśn ić : napaść na P ea rl-H a rbo u r 
b y ła  n ie  ty lk o  zadecydowana, ale i  ca ł­
kow ic ie  przygotowana. W tedy żadna s i­
ła  n ie  m ogła zatrzym ać raz puszczonej w  
ruch  japońsk ie j m aszyny w o jenne j. A le  w  
ty m  w ypadku? Czym  można w y jaśn ić  zu­
chwałość am erykańskich  szpiegów? N ie 
ta k  to  ła tw o  wciągnąć ludzkość w  trzecią 
w o jnę  św iatową.

N ikonow  po w ró c ił do a r ty k u łu  B a ld w i­
na:

„W  obecnej c h w ili m iędzy k ie ru ją c y m i 
czynn ikam i pańs tw ow ym i a k ie ro w n ic ­
tw em  centra lnego b iu ra  wyw iadowczego 
pow sta ły  poważne różnice zdań, przede 
w szys tk im  je ś li chodzi o zagadnienie, do 
jak iego  stopnia agent w yw ia d u  jest pod­
w ła d n y  ambasadzie, pod k tó re j f irm ą  w y ­
stępuje ja ko  p ra cow n ik  dyp lom atyczny...“

P od p u łko w n ik  uśm iechnął się:
„O dnośnie naszego m iasta oznacza to: 

O ile  podlega w ładzy  ambasadora m ister 
M o rle y ‘a, sekretarz ambasady m is te r T ho­
mas W. C la rk . Zresztą i  sam m is te r M o r- 
ley...“

N ikonow  zam yś lił się. W skazującym  pa l 
cem napisał na szkle b iu rk a  nazw isko am ­
basadora „M o r le y “ , i  d łon ią  s ta r ł n ie w i­
dzia lne lite ry .

O tym , że p rz y b y ły  oko ło pó łto ra  roku 
tem u now y sekretarz ambasady USA. 
Thomas C la rk  jes t szpiegiem, N ikonow  
d o m yś lił się, gdy ty lk o  C la rk  p racu jący 
w  ambasadzie w  M oskw ie  został sk ie ro ­
w any do m iejscowego konsulatu. N ikonow  
m ia ł in fo rm ac je  o poprzednie j dz ia ła lno ­
ści C la rk ‘a. A le  w  te j c h w ili p o dp u łko w n ik  
m yś la ł n ie  o tych  la tach, k ie d y  sekretarz 
ambasady nosił m un du r w o jskow y  i  s łu ­
ży ł w  ro sy jsk im  oddziale o rgan izacji w y ­
w iadow cze j „C IC “ . N ikonow a n iepokoiło  
co innego: oto C la rk  p rz y b y ł do M oskw y 
niezadługo po rozpoczęciu prac przez Spe­
c ja lne  B iu ro  K o n s tru k c ji (SBK). —  „Cóż 
to jest? Przypadek, czy też...“

Jeszcze k ilk a  dn i tem u —  przed konsy­
liu m , taka  m yśl nie w pad łaby po dp u łko w ­
n ik o w i do g łow y. N ie  by ło  żadnych oznak 
k tó re  po zw o liłyb y  przypuszczać, że C la rk  
in te resu je  się pracą D m itr ie w a , i  że w 
ogóle w ie  o is tn ien iu  SBK. N a jw idoczn ie j 
g łówną przynętą d la  sekretarza ambasady 
by ła  m a ryn a rka  wojenna, o k rę ty  i port. 
N ie p rzypadk iem  C la rk  często k rę c ił się 
po w ąskich  u liczkach starego m iasta, k tó ­
rego m ieszkańcy w  większości p racow ali 
w  porcie.

F lo ta , f lo ta  — pom yśla ł N ikonow  — a 
SBK to rów n ież ob iekt nęcący... k to  w ie, 
może nawet bardziej?

P od pu łkow n ik  popa trzy ł na zegarek, z ło­
ży ł gazety i nacisnął guzik dzwonka.

(d.c.n.)
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